
f
zwróciły Francji 
tylko nikło 
zrabowanego mienia
_ PARY2 (PAP). „Ordre“ obli- 
® cza, że na 80 tys. maszyn, wy­

wiezionych przez Niemcy w czasie 
okupacji, Francja otrzymała dotych 
czas z powrotem jedynie 7 tys. Nie 
odzyskała ona również 700 lokomo­
tyw i 55 tys. wagonów, zrabowanych 
przez Niemców. W 2 lata po kapitu­
lacji — pisze dziennik — Niemcy 
nie zwróciły nawet dziesiątej części 
tego, co zrabowały.

^iepoko/e 
we Włoszech
» RZYM (PAP). — Donoszą z Me 

diolanu, że tamtejsza prefektu 
ra wydała rozkaz policji ścisłej kon 
troli radiostacji mediolańskiej w 
obawie przed opanowaniem jej 
przez niepowałane elementy.

W mieście Bitonto doszło do krwa 
wych zajść, w których zraniono 
ciężko szereg osób. Lokale partii 
chrześcijańsko - demokratycznej i 11 
beralnej zostały podpalone.

W miejscowości Salentina, w po­
bliżu Lecce, doszło do starcia mię­
dzy demonstracją strajkujących ro­
botników, a policją, 2 robotników zo 
stało zabitych, a 6 odniosło rany. Po 
stronie policji było 8 rannych.

Strn^k nauczycieli 
w Mediolanie
— RZYM (PAP). — Związek nau 

czycielr w Mediolanie postano 
wił przystąpić w poniedziałek do 
strajku.

Amerykańskie 
spory kompetencyjne 
w Grecji
— WASZYNGTON (PAP). — De- 

parlament Stanu zaprzeczył 
wiadomościom prasowym jakoby w 
Grecji doszło do sporów i ostrych 
tarć pomiędzy ambasadą amerykań­
ską w Atenach a amerykańską mi­
sją pomocy w Grecji Niemniej 
oświadczenie Departamentu Stanu 
przyznaje, że pomiędzy tymi dwo­
ma przedstawicielstwami USA w 
Grecji, dochodziło do „pewnych 
kwestii na temat współpracy".

Griswold polemizu­
je z Tsaldarisem

PARYŻ (PAP). — Grecka agen
Si cja EAM donosi z Aten, że szef 

misji amerykańskiej pomocy Grecji 
— Griswold, zaprzeczył kategorycz­
nie wiadomościom wicepremiera 
Tsaldarisa, jakoby utworzenie współ 
nego sztabu wojskowego grecko- 
amerykańskiego nastąpiło na pro*  

‘śbę reżimu ateńskiego.
Decyzja ta — powiedział Gris­

wold — została powzięta przez sa­
mo kierownictwo amerykańskiej mi 
sji, ponieważ w przeciwnym razie 
zadania jej zakończyłyby się fia­
skiem.

Unieważnienie 
mandsWw poselskich 
węgierskiej partii 
wolności

BUDAPESZT (PAP). — Wę- 
gierski Trybunał Wyborczy u- 

nieważnlł wszystkie mandaty do 
parlamentu uzyskane w ostatnich 
wyborach przez partię wolności, na 
której czele stał zbiegły ostatnio za 
granicę Pfeiffer. W ten sposób par­
lament węgierski liczy w chwili 
Obecnej 362 posłów zamiast 411.

Pfeiffer i jego żona zostali pozba 
wieni obywatelstwa węgierskiego.

SZTANDAR LUDU
PISMO POLSKIEJ PARTII ROBOTNICZEJ

Jednolity front
to dalsze ugruntowanie demokracji ludowej 
i dalszy marsz do socjalizmu 
Okólnik KC PPR I CKW PPS w snrawie obchodu I rocznicy zawarcia umowy

WARSZAWA (PAP). — KC PPR i CKW PPS ogłosiły nastę­
pujący okólnik w sprawie obchodu pierwszej rocznicy zawarcia 
umowy o jedności działania i współpracy między Polską Par 
tią Socjalistyczną i Polską Partią Robotniczą.

Do wszystkich Komitetów 
Wojewódzkich, Powiatowych, 
Miejskich, Dzielnicowych, Fa­
brycznych PPR i PPS!

Dnia 29 bm. upływa rok od 
zawarcia umowy o jedności 
działania i współpracy między 
PPS i PPR.

Umowa ta odegrała doniosłą 
rolę w walce, którą prowadzi 
cały polski świat pracy z kla­
są robotniczą na czele o za­
gwarantowanie pokoju i suwe 
renności narodu, o ugruntowa 

nie w naszym kraju władzy lu­
dowej w walce przeciw zaku­
som rodzimej i obcej reakcji, 
dążącej do poderwania nasze­
go ustroju ludowego, naszej su 
werenności narodowej.

Rok, który dzieli nas od za­
warcia umowy, wykazał, że 
umowa ta w pełni zdała egza­
min polityczny.

Nakaz zawarty w umowie, że 
„obie partie robotnicze — PPR 
i PPS — uznają za konieczne 
zacieśnienie współpracy i soli­
darne działanie we wszystkich 
dziedzinach życia spo­
łecznego i państwowego" stał 
się podstawą działalności obu 
partii. ’

W rezultacie współdziałania 
PPS i PPR demokracja ludowa 
odniosła szereg doniosłych 
zwycięstw. Walne zwycięstwo 
w wielkiej batalii wyborów 
sejmowych stało się punktem 
wyjścia do całkowitego ban­
kructwa cbozu Mikołajczyka, na 
który wrogowie Polski Ludo­
wej stawiali największą staw­
kę. Bankructwo to zostało przy 
pieczętowane sromotną uciecz 
ką zdrajcy narodu — agenta ob 
cego imperializmu.

W rezultacie współdziałania 
obu naszych partii klasa robot­
nicza podjęła skuteczną walkę 
przeciwko szkodnictwu i spe­
kulacji, osiągając poważne suk 

Polską i francuską klasę robotniczą 

połączyły wieży sojuszu
Wywiad z sekretarzem generalnym CGT - Benedyktem Frachonem*

PARYŻ (PAP). . Korespon­
dent Polskiej Agencji Prasowej 
w Paryżu Mieczysław Bibrowski 
przeprowadził wywiad z I-szym 
sekretarzem generalnym Cen-, 
traii Francuskich Związków Za 
wcdowych (CGT) — Benedyk­
tem Frachonem- Niektóre pyta 
nia i odpowiedzi podajemy po­
niżej:

cesy w postaci zahamowania 
orgii spekulacyjnej i osiągnię­
cia stabilizacji cen artykułów 
konsumcyjńych.

Zgodnie z wytycznymi umo­
wy, że „obie partie prowadzić 
będą walkę o zmobilizowanie 
klasy robotniczej do dalszych 
wysiłków na froncie odbudo­
wy, do podniesienia wydajno­
ści pracy i realizacji planu 
3-letniego" —’ prowadziliśmy 
tę walkę i osiągnęliśmy poważ 
ne sukcesy w wykonaniu pla­
nu produkcji na rok 1947, 
przede wszystkim dzięki akcji 
współzawodnictwa pracy, ak­
cji, w której przodują członko­
wie obu naszych partii.

Owocna współpraca naszych 
partii przyczyniła się wydatnie 
do wzrostu ich autorytetu i po-- 
pularności w masach robotni­
czych i do szybkiego wzrostu 
szeregów członków zarówno 
PPR jak i PPS.

I tak, jak głosi umowa, że 
„w celu realizacji współpracy 
ideowego zbliżenia . między 
członkami obu partii, kierow­
nictwa zalecą wszystkim orga­
nizacjom odbywanie wspól­
nych zebrań i posiedzeń, orga­
nizowanie wspólnych wystą­
pień i imprez o charakterze po 
litycznym i kulturalnym, współ 
ne konferencje aktywów par­
tyjnych, dyskusje ideowe itd." 
— stosowaliśnjy te zalecenia 
na wszystkich szczeblach orga­
nizacyjnych, przeprowadzali­
śmy wspólne kursy szkolenio­
we, osiągnęli’my poważne zbli 
żenie ideowe między obiema 
naszymi partiami.

Dobre działanie jednolitego 
frontu w Polsce było poważ­
nym czynnikiem mobilizowa­
nia sił postępu i pokoju.

Polska Partia Robotnicza 
wzięła udział w jednoczeniu

ł

PYTANIE: Czy Generalnej 
Konfederacji Pracy zagraża ro 
złam?

ODPOWIEDZ. Jest rzeczą ©iezaprze 
czoną. że istnieją ludzie, którzy życzą 
sobie rozłamu. W pierwszym rzędzie 
wymienić tu trzeba agentów reakcji 
amerykańskiej,z któTzy oddziaływują 
na żywioły skorumpowane, albo wy- 
rmconK ui? kolaborację z CGT, zmaj-

nakre

nadal

partii robotniczych i komuni­
stycznych Europy.

Polska Partia Socjalistyczna 
w myśl uchwał CKW PPS z 
dnia 21. 9. 1947 r. o* Sytuacji 
Międzynarodowej kontynuuje 
swe wysiłki dla zjednoczenia 
wszystkich socjalistów,-którzy 
przeciwstwiają się wasalizowa- 
niu Europy przez imperiali­
stów anglo - amerykańskich.

Obchód rocznicy zawarcia 
umowy przyczyni się niewąt­
pliwie do dalszego zacieśnia­
nia jedności myśli i czynu obu 
partii oraz przezwyciężenia ist 
niejących jeszcze tu i ówdzie 
trudności w realizacji jednoli­
tego frontu, do całkowitego 
urzeczywistnienia zasad 
ślonych przez umowę.

PPR i PPS rozwijając 
samodzielną działalność widzą 
w jednolito - frontowej współ 
pracy rękojmię siły obydwu 
partii oraz perspektywę jedno­
ści organicznej obu partii ro­
botniczych poprzez ściślejszą 
i lepszą współpracę i zbliżenie 
ideologiczne.

Rocznica zawarcia umowy 
między PPS i PPR stanowi waż 
ną datę nie tylko, dla naszych 
partii, lecz również dla całej 
klasy robotniczej, dla całego 
świata pracv.

CKW PPS i KC PPR poleca­
ją wszystkim Komitetom par­
tyjnym:
' 1) W. dniach 27, 28, 29 bm. 

zorganizować we wszystkich 
zakładach pracy z 
miejscowych kół PPS i PPR 
ogólne zebrania załóg robotni­
czych, na których przedstawi­
ciele obu naszych partii w 
swoich przemówieniach winni 
naświetlić ogólne znaczenie u- 
mowy, oraz podsumować doro 
bek współpracy obu partii w 
danym zakładzie pracy.

2) Celem należytego przygo­
towania zebrań, kierownictwa 
obu organizacji partyjnych da­
nego zakładu winny odbyć 
wspólne posiedzenie, na któ­
rym należy omówić porządek

inicjatywy

dając w tym poparcie i współdziała­
nie naszego rządu. Rozwijają otnj swą 
działalność nawet w łonie CGT. W 
ten sposób powstało kilka tzw, „auto 
nomicznych" związków zawodowych, 
aie jak dotąd nie posiadają one wiel­
kiego znaczcriia. Inspiratorzy tego ru 
chu rozłamowego pragnęliby wciąg­
nąć część francuskiej klasy robotai- 
crej w krucjatę awtykomuni^rcmą.

(Dokończenie na str.
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zebrania, ustalić referentów 2 
jednej i drugiej partii, podzie­
lić między nimi temat oraz 
omówić szczegóły organizacyj- 
jne i techniczne zebrania (miej 
sce, dekoracja, hasła, zaproszę 
nia dla członków rodzin itp.)

3) Porządek dzienny wspól­
nych zebrań winien być nastę­
pujący:

1. Zagajenie i powołanie pre 
zydium.

2. Odczytanie „Umowy o jed 
ności działania".

3. Krótkie referaty przedsta­
wiciela PPR i PPS.

4. Uchwalenie rezolucji.
4) Komitety Wojewódzkie, 

Miejskie, Powiatowe, Dzielni­
cowe dopilnują, aby referenta 
mi na zebraniach byli czołowi 
aktywiści obu partii. Podstawą 
wygłaszanych referatów będą 
specjalne tezy.

5) KC i CKW zalecają, aby 
dla nadania zebraniom bardziej 
uroczystego charakteru, tam. 
gdzie to tylko jest możliwe zor 
ganizować część artystyczną 
(występy chórów, orkiestr, re­
cytacje itp.)

6) Do udziału w zebraniach 
i ich przygotowaniu należy 
zmobilizować organiz. ZWM i 
OM TUR.

7) Celem należytego spopula 
ryzowania rocznicy zawarcia 
umowy poleca się organom pra 
sowym obu partii zamieszcza­
nie artykułów i wypowiedzi 
czołowych działaczy i przodow 
ników pracy obu partii, ich fo­
tografii, a także haseł jednoli- 
tofrontowych, wyjątków z u- 
mowy itp.

8) Kampania ta winna przejść 
pod hasłami:
Jednolity front — rękojmią po 

koju!
Jednolity front PPS i PPR — 

rękojmią wykonania planu 
3-Ietniego!

Jednolity front PPR i PPS — to 
ugruntowanie demokracji lu 
dowej i dalszy marsz do so­
cjalizmu!

Jednolity front — fundament 
sojuszu robotniczo - chłop­
skiego!

Jednolity front — gwaraucją 
niepodległości i suwerenno, 
ści Polski!

Jednolity front — gwarancją 
wzrostu dobrobytu ludu pol­
skiego!

Jednolity front PPR i PPS — to 
gwarancja całkowitego wy- 
karczowania ognisk reakcyj 
nych w Polsce!

Jednolity front PPS i PPR — to 
wkład do dzieła jedności ro­
botniczej w Europie i na ca­
łym świecie!

Za Komitet Centralny 
Polskiej Partii Robotniczej 

Z. Kliszko
Za Centralny Komitet Wykon 
Polskiej Partii Socjalistycznej 

W. Reczek
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Kih i ratek
Miarą kompromitacji Mikołajczy 

ka, jako agenta obcych mocarstw, 
może posłużyć wypowiedź emigra­
cyjnego pisma „Kronika". Pisre 
ono, że „cała działalność Mikołaj 
czyka w jego ostatnim dwuletnim 
okresie dowiodła ostatecznie, że 
jest on małym, naiwnym i mar­
nym politykiem". Nie tylko pohka 
reakcyjna emigracja odżegnywuje 
się od Mikołajczyka (Np. wypo­
wiedź Cata-Mackiewicza). Również 
taki zdrajca narodu węgierskiego, 
jak Ferenc Nagy wyraził niechęć 
do przyszłej współpracy z Miko­
łajczykiem... »

Ostatnim gwoździem do trum­
ny politycznej Mikołajczyka i je­
go linii w PSL było sprawozdanie 
Komisji Sejmowej. Opublikowanie 
dokumentu, potwierdzonego przez 
jego autora — Cadogana, o stano­
wisku rządu angielskiego w spra­
wie naszych granic zachodnich, 
a utajonego przez Mikołajczyka, 
wykazało całą głębię jego zgniliz­
ny moralnej j zdrady. Sprawozda­
nie Komisji Sejmowej wykazało 
jeszcze jedną b. ważną rzecz, a 
mianowicie: rozkład polityczny 1 
ideologiczny wśród kierownictwa 
mlkołajczykowskiego PSL.

W tej sytuacji je/t rzeczą zro­
zumiałą, że lewica peesdowska, 
elementy, które przeciwstawiły się 
mikołaje akowskiej linii politycz­
nej, objęły kierownictwo PSL‘u, 
usuwając z niego szereg znanych 
działaczy a la Mikołajczyk.

Uchwały Rady Naczelnej i tym­
czasowego NKW PSL, prezesem 
którego do czasu zwołanja kon­
gresu został wybrany Józef Niećko, 
wykazują, że nowe władze tego 
stronnictwa postanowiły zerwać ze 
zdradziecką linią mikołajczykow- 
ską.

W uchwałach tych . czytamy, że 
„PSL odcina rlę od wszystkiego 
wsteczuictwa j WYPOWIADA MU 
WALKĘ. PSL jako partia chłopska 
NIE CHCE BYĆ W POLSCE LU­
DOWEJ PARTIĄ OPOZYCYJNĄ4* *.

W dniach 30-leda Rewolucji 
Listopadowej otwarta została 
w Moskwie druga ogólno - 
związkowa wystawa rysunków 
dziecięcych. Wystawa groma­
dzi kilka tysięcy prac dzieci 
od wieku przedszkolnego do 15 
roku życia. Eksponaty wybra­
ne zostały z obwodowych, kra 
jowych i republikańskich wy­
staw rysunków dziecięcych. — 
Prócz rysunków na wystawie 
reprezentowane są: rzeźba, haf 
ty i różne wyroby artystyczne.

* m •
Grupa studentów Instytutu 

Architektury w Moskwie bada 
jąc zabytki architektoniczne 
obwodu władimirowskiego od­
kryła we wsi Kidoksza w cerk­
wi Borys oglebskiej dobrze za­
chowane malowidła z XII w., 
przedstawiające córkę założy­
ciela Moskwy, Jerzego Dołgo- 
rukiego oraz żonę jego Eufro- 
zynę. Odkryto też cenne orna- 
.menty bizantyjskie z XII w.

• ♦ ♦
Dom Książki w Moskwie ze­

stawił dane, dotyczące ilości 
książek wydanych w okresie 
władzy radzieckiej. W ci*^ 
30 lat w Zw. Radzieckim uka­
zało się 873.000 druków w lia- 
kładzie 11 miliardów egz. Sta­
nowi to milion egzemplarzy 
dziennie. Wymienione książki 
wydano w 119 językach. W^ jed 
nym tylko roku 1946 wydano 
99.5 mil. egzemplarzy książek.

W len sposób nowe władze PSL 
grzebią mikołajczykowską nega­
cję rzeczywistości polskiej. Nie 
mniej ważne są uchwały, w któ­
rych nowe PSL wypowiada się za 
wejściem na drogę pozytywnej 
twórczości demokracji polskiej.

Usunięcie od naczelnych stano­
wisk i zawieszenie w prawach człon 
ków PSL, wszystkich członków o- 
jtatniego mUkołajczjykowsklego 
NKW jest początkiem akcji oczysi 
czającej augiaszowych stajni ob­
cych agentów w PSL.

Dla dalszego rozwoju PSL na 
gruncie pozytywnej pracy dlą, 
Polski Ludowej koniecznym jest 
także, aby i ta część peeselowców, 
która tylko FAKTYCZNIE odgra­
dza się od mikołajczykowstwa, 
przystąpiła jak najszybciej do ide 
ologicznej rewizji swoich dotych­
czasowych poglądów. Im szybciej 
to nastąpi, tym będzie lepiej dla 
nich i dla nowej drogi, jaką obiera 
odnowione PSL.

W przededniu 
orocesu
106 ii i tirów httlótli

PARYŻ (PAP). — Według in­
formacji z Hiszpanii, w naj- 
oliższym czasie rozpocznie się przed 
trybunałem wojskowym proces 106 
oficerów hiszpańskich, aresztowa­
nych pod zarzutem należenia do re­
publikańskiej organizacji wojsko­
wej.

Leon Blum występuje 
przeciwko strajkującym robotnikom

W piątek w godzinach popo­
łudniowych Leon Blum wygło­
sił przemówienie w Zgroma­
dzeniu Narodowym. Blum pod 
kreślił, że republika jest obec­
nie w niebezpieczeństwie i że 
niebezpieczeństwo to zagraża 
ze strony komunistów i ze stro 
ny gauUistów. Blum występu­
je przeciwko obu tym grupom 
politycznym i wysuwa koncep 
cję trzeciej siły, która ma obro 
nić zagrożoną republikę francu 
ską. Blum krytykował strajku­
jących robotników. Wezwał

/tn tykamuniłin
nie stanowił nigdy konstruktywnego programu
Przemówienie Duclos

Przywódca parlamentarnej 
grupy komunistycznej Duclos 
odpowiadając Blumowi stwier­
dził, że punktem stycznym 
wszystkich ugrupowań poli­
tycznych, które skupił wokół 
siebie Blum jest antykomunizm. 
Antykomunizm — podkreślił 
Duclos — nie stanowił jednak 
konstruktywnego programu i 
prowadził zawsze do katastro­
fy tych, którzy się nim posłu­
giwali. Program Bluma jest

Robert Schuman 
tworzy nowy rząd 
francuski

PARYŻ (PAP). — Prezydent 
republiki Vincent Auriol po­
wierzył misję tworzenia rządu 
republiki Schumanowi z Ludo­
wej Partii Republikańskiej 
MRP. Schuman był ministrem 
finansów w ostatnim rządzie) 
premiera Ramadier‘a.

Wywiad z sekretarzem generalnym CGT
Benedyktem

(Dokoń .zenie ze str. 1)
Ale wola jedności, która ożywia sze 
rokie masy pracujące, stanowi prze­
szkodę, o którą rozbijają się te in­
trygi. Ich inspiratorzy zapominają, 
że CGT w roku 1947 nie jest CGT z 
roku 1939, kiedy to w przededniu in 
wazji hitlerowskiej monachijskim a- 
gentom reakcji udało się usunąć z 
łona CGT działaczy komunistycznych, 
aby następnie zaofiarować swe usługi 
okupantowi hitlerowskiemu.

PYTANIE: Czy mógłby mi 
Pan podać kilka szczegółów o 
działalności emisariuszy amery­
kańskich w Francji, skierowanej 
przeciw jedności CGT?

ODPOWIEDŹ: Właśnie ostatnie wia 
domości, które dotarły do nas ze 
Stanów Zjednoczonych, wskazują, że 
przywódcy „American Federation of 
Laibour", (Amerykańska Federacja 
Pracy), odbył w N. Jorku naradę z 
udziałem pewnych Francuzów. Przed 
miotem narady była sytuacja CGT.

Rozważano tam różne ewentualnoś 
ci: wykluczenie działaczy komunisty­
cznych z CGT, objęcie władzy przez 
de Gaulle‘a, wojnę, delegaliz-ncję par­
tii komunistycznej jtd. itd.; jednakże 
w konkluzji uznano, że dotychczaso­
wa działalność agenta AFL we Fran­
cji Irwinga Browna, polegająca na 
inspirowaniu rozłamowych związ­
ków „autonomicznych", nie dała wiel 
kiego rezultatu i że trzeba zmienić, 
taktykę, popierając elementy roz­
łamowe wewnątrz CGT.

Wspomniany Irwing Brown przy­
był do Francji dwa lata temu i cho­
ciaż nasza kontrakcja uniemożliwiła 
'mu założenie w Paryżu oficjalnego

ich do podjęcia pracy. Mówca | „pomoc Stanów Zjednoczo- 
przedstawił program swój za- nych stworzy podstawę dla go 
znaczając, że w chwili obecnej spodarki francuskiej”.

Blum nie uzyskał większości
w parlamencie

PARYŻ (PAP). — Francuskie 
Zgromadzenie Narodowe wy­
powiedziało się przeciwko po­
wierzeniu Blumowi misji two­
rzenia nowego rządu. Za Blu- 

właściwie przedsionkiem dyk­
tatury De Gaulle‘a. Duclos za­
znaczył, że trzecia siła nie ist­
nieje. W świecie są tylko dwa 
obozy, imperialistyczny i anty- 
imperialistyczny obóz. Partia 
komunistyczna znajduje się w 
walce u boku ludzi mas spo-PLAN MARSHALLA

-

Frachonem
Biura, rozwijał on i rozwija nadal 
działalność, dysponując znacznymi su 
mami dolarowymi j subsydiując np. 
pisemka b. kolaboracjonistów, wyrzu 
conych Z CGT j w ogóle wszelki ruch, 
skierowany przeciw jej jedności.

PYTANIE: Jakie znaczenie 
należy przypisać wypadkom w 
Marsylii i rozszerzaniu się fali 
strajkowej? Czy sądzi Pan, że 
akcja francuskiej klasy robotni 
czej mogłaby nabrać charakteru 
strajku generalnego?

ODPOWIEDŹ. Zależy od sto­
pnia zaspakajania żądań robo­
tniczych i w ogóle rozwoju o- 
gólnej sytuacji. Rola kierownict­
wa CGT polega zasadniczo na tym, 
aby rozwijające się żywiołowe ruchy 
nie posiadały charakteru anarchiczne­
go. Np. wybuch ogromnego strajku 
górników na północy Francji odciąża 
bardzo znacznie robotników w Mar­
sylii, przeciw którym rząd użył u- 
zbrojonej policji.

Najistotniejszą rzeczą jest kierowa­
nie tym bardzo znacznym, bez wąt­
pienia ruchem, u którego podstaw le­
żą przyczyny gospodarcze, jak ró­
wnież niezadowolenie z reakcyijnej 
polityki rządu.

Jedno mogę, Panu powiedzieć. Jeśli 
groźba zamachu ze strony de Gaulle'a 
stanie się wyraźna, francuska klasa 
robotnicza będzie się bić.

PYTANIE: Jakie znaczenie ma 
'akcja francuskiej klasy robotni 
czej dla wzmocnienia pokoju i 
przyjaźni między narodami, a 
w szczególności między narodem, 
francuskim i Kolskim? 

mem padło 302 głosy, przeciw­
ko zaś 277. Jak wiadomo wy­
magana większość wynosi 30© 
głosów.

łecznych, którym zagraża impe 
rializm amerykański. Partia 
komunistyczna nie udzieli Blu 
mówi zaufania ponieważ pono­
si on odpowiedzialność za roz­
bicie klasy robotniczej we Frań 
cji i zdecydował się na współ­
pracę z prawicą.

ODPOWIEDŹ: Francuska klasa ro 
botnicza pragnie przez swe działanie 
przyczynić się do wzmocnienia poko­
ju i zacieśnienia więzów ze światową 
klasą robotniczą, a w szczególności z 
klasą robotniczą Polski, ZSRR i no­
wej demokracji środkowej Europy. 
Skuteczność tej akcji zalleźy od tego, 
w jakim stopniu uda się powstrzymać 
rząd francuski przed uległością wobec 
imperialistów amerykańskich i ro­
dzimą reakcją. Związki między pol­
ską i francuską klasą robotniczą da­
tują się od dawna. Obecność licznej 
polskiej emigracji robotniczej we 
Francji nadała im charakter bliski i 
żywy. Wspólnie toczona walka o ludz 
kie warunki pracy znalazła przedłużę 
nie we wspólnej walce zbrojnej g 
tym samym wrogiem, okupantem nie 
mieckim, w szeregach organizacji par 
tyzantów. Przyjaźń ta, przypieczęto 
wana krwią i wspólnym umiłowaniem 
tych samych ideałów wyzwoleńczych, 
jest nierozerwalna.

Istnieje międzynarodowa racja pro 
letariacka, która ją uzasadnia, istnie­
je jednak również szczególna racja 
narodowa. Nad naszym wspólnymi 
bezpieczeństwem za/wisła ta sama gro 
źba niemiecka. Reakcja amerykańska, 
angielska, francuska sprzyja odrodze­
niu reakcyjnych Niemiec: podtrzymu 
je żywioły hitlerowskie, które marzą 
o rewanżu. Prowadząc walkę, nie za 
pominamy, że to co powiedz:ał Wasz 
wicepremier Gomułka — iż polską i 
francuską klasę robotniczą połączyły 
więzy sojuszu — odpowiada to w peł 
ni naszym uczuciom i tradycjom na­
szej przyjaźni — podkreśla na zakoń 
czenje wywiadu Frachon.

Gen. amerykański 
szefem sztabu 
w Grecji

PARYŻ (PAP). — Jak donos 
agencja EAM z Aten, genera; 
amerykański Lipsay, zosta 
mianowany szefem grecko < 
amerykańskiego sztabu wojsko 
wego.

Natychmiast po nominacji, 
generał Lipsay oświadczył pra. 
sile, że oficerowie amerykańscy 
obejmą dowództwo nad wojska 
mi rządowymi, opracują plany 
działań oraz będą wydawać 
rozkazy. Jednakowoż — pod­
kreślił Lipsay — jeżeli opera­
cje nie powiodą się, odpowie, 
dzialność za to spadnie na ar. 
mię grecką, ponieważ ona wal­
czy a nie nasi żołnierze".

Wypowiedź ta została przy­
jęta z wielkim zdziwieniem, a 
nawet nieukrywanym oburze­
niem przez greckie koła woj­
skowe.

Zw. Zawodowy 
metalowców 
amerykańskich 
przeciwko ustawie 
Tafta-Hartley’a

NOWY JORK (PAP). Rada 
wykonawcza związku zawodo­
wego metalowców amerykań­
skich — jednej z największych 
organizacji zawodowych w 
USA — powzięła na wczoraj­
szym posiedzeniu uchwałę, w 
której stwierdza, iż działacze 
związku nie podpiszą, przewi­
dzianej w ustawie antyrobotni 
czej Tafta — Hartleya, dekla­
racji, iż nie są komunistami, 
lub sympatykami komunizmu.

Analogiczną decyzję podjął 
jeszcze wczieśniej związek za­
wodowy pracowników przemy­
słu elektrotechnicznego.

Oba związki wchodzą w 
skład Kongresu Związków Prze 
myślowych (CIO).

Z życia ZSRR
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Związki Zawodowe
«ihiŃ Miii, nluśti i swiit irartiiijaijd
Przemówienia przewodniczącego KCZZ tow. Witaszewskiego 
i sekretarza generalnego tow. Kuryłowicza na Plenum KCZZ

W drugim dniu obrad plenum KCZZ 
przewodniczący KCZZ tow. Wita-' 
szewski wygłosił referat na temat: 
,,Związki Zawodowe w obronie poko­
ju, wolności i swobód demokra­
tycznych'^ Mówca przypomniał 
Kartę Atlantycką, która głosiła ko- 
n eczność zjednoczeaia sił dla utrzy­
mania pokoju j bezpieczeństwa w 

, . święcie, równość wielkich i małych 
narodów oraz wykorzystania aparatu 
międzynarodowego do popierania po­
stępu ekonomicznego j socjalnego 
wszystkich narodów. Na podobnych 
założeniach opiera się statut Świato­
wej Federacji Związków Zawodo­
wych. Obecnie, zaledwie w trzy lata 
po zakończonej wojnie uchwały te są 
nieustannie gwałcone, przede wszyst­
kim przez narastający imperializm 
amerykański. Ogromne środki pro­
dukcji w Stanach Zjednoczonych nie*  
należą do narodu, nje są źródłem do­
brobytu i bogactwa milionowych mas 
pracujących USA. Służą one wyłącz­
nie garstce rekinów wielkokapitalis­
tycznych. Dlatego wzrastają nieustan­
nie koszty utrzymania klasy robotni­
czej w Stanach Zjednoczonych i ogra­
niczane są prawa związkowe w miarę 
jak narastają wewnętrzne sprzeczno­
ści kapitalizmu.

Słyszało się często przed wojną u 
nas, że Rząd widzi tylko i tępi małe 
przestępstwa dokonywane często 
przez ludzi biednych. Nie widzi na­
tomiast wielkich i milionowych afer 
które niszczą życie gospodarcze kra 
ju i przyczyniają się do pauperyza­
cji społeczeństwa. W istocie było 
tak. Dzisiaj z ulgą każdy może po­
wiedzieć, że w Polsce ludowej tę­
pi się bez litości wszelkie przestęp 
stwa niezależnie od tego Jakich sum 
sięgają. Jest to przede wszystkim za 
sługą naszych Komisji Specjalnych
i tych sędziów i prokuratorów któ­
rzy w całej pełni rozumieją swój 

j wielki obowiązek wobec kraju.
Niedawno stosunkowo zgładzono 

dwóch spekulantów na skalę milio­
nową: Lipińskiego i Sałacińskiego. 
Całe społeczeństwo przyjęło wyrok 
z najwyższym zadowoleniem. Obec 
nie zapadł wyrok śmierci na dyrek 
tora fabryki Wander w Krakowie 
inż. Ilskiego, który zasłaniając się le 
gitymacją Polskiej Partii Robotni­
czej dokonał milionowych kradzie­
ży na szkodę państwa i społeczeń­
stwa. Jest charakterystyćznym dla 
morale partii do której należał, że 

( natychmiast po stwierdzeniu naduży 
leia komitet wojewódzki PPR w Kra

Tow. Witaszewski charakteryzuje 
następnie sytuację polityczną we Frań 
cji, Hiszpanii i Grecji i potęgujące się 
w tych krajach dążenia do rozbicia i 
zniszczenia ruchu zawodowego.

Mówca podkreśla też fakt popiera­
nia i finansowania reakcyjnych dzia­
łaczy niemieckich związków zawodo­
wych zaprzedanych imperializmowi 
amerykańskiemu prowodyrów’ ruchu 
zawmdowego USA?

Działacze tej części amerykańskiego 
ruchu zawodowego, który zaprzedał 
się imperializmowi amerykańskiemu, 
pragną rozbijać za pieniądze imperia­
listów związki zawodowe w Europie i 
w ten sposób osłabić walkę klasy pra­
co jące j.

Tow. Witaszewski omawia z kolei 
rolę planu Marshalla, stwierdzając, że 
jest on próbą likwidacji gospodarczej 
i politycznej suwerenności narodów’, 
co prowadzi do nędzy, głodu i bezro­
bocia. Wszystkim tym próbom prze­
ciwstawiają się coraz silniej siły po­
koju ze Związkiem Radzieckim na 
czele. Wielką rolę w tej walce grają 
państwa demokracji ludowej.

C_fB_eł_so
700 tgs. zł. dal Chełm 

na odbudowe Warszawy
W Chełmie odbyło się posiedzenie 

Komitetu Odbudowy Warszawy. Ko 
mitet zdał sprawozdanie z dotych­
czasowej działalności i stwierdził; 
że w powiecie chełmskim zebrano 
700 tys. zł na odbudowę Warszawy.

Akcja "omocy Zimowej
W Chełmie powstał już komitet 

Pomocy Zimowej, który przystąpił 
już do działalności. 20 bm. odbyło 
się posiedzenie Komitetu na którym 
m. in. zastanawiano się nad tym, 
jak powiększyć fundusze pomocy zi 
mowej. Postanowiono zorganizować 
w najbliższym czasie zabawę, której 
dochód przeznaczony będzie na po­
moc zimową dla tych, którzy jej 
najbardziej potrzebują.

Otwarcie 
Kursów Świetlicowych

21 bm. odbyło się otwarcie kur­
sów świetlicowych organizowanych 
przez Inspektorat Szkolny. Na kurs 
zjechało 35 kierowników świetlic 
wiejskich. Na uroczystym otwarciu 
kursu referat polityczny wygłosił 
tow Sobańsk’. pierwszy sekretarz 
Powiatowego Komitetu PPR w Cheł 
mie Kursy te przyczynią się napew 
no do podniesieni*  nracv świetlic 
^ieiwklcb

Znaczenie w tej walce Świato­
wej Federacji Związków Zawo­
dowych — skupiającej 86 mi­
lionów ludzi pracy — jest 
ogromne. Mówca przypomina, 
że podjęte niedawno przez Świa­
towy Federację uchwały w spra­
wie obrony pokoju L demokracji 
były jednomyślne, co wykazuje 
zgodność całej klasy robotniczej 
zorganizowanej w Federacji.

Odezwa wydana przez sekre­
tariat Światowej Federacji wzy­
wająca do bezwzględnego zwal­
czania faszyzmu i imperializmu, 
odbiła się szefokim echem w ca­
łym świecie. Mówca przytacza 
fakty wzmożonej akcji związ-

Trzeci dzień obrad rozszerzonego Plenum KCZZ
WARSZAWA, (PAP). Trzeci* 1 

•dzień obrad rozszerzonego ple­
num Komisji Centralnej Związ­
ków Zawodowych rozpoczął re­
feratem organizacyjnym sekre­
tarz generalny KCZZ ob- Kury- 
łowicz.

Na wstępie mówca stwierdził, 
że jednolitość polskiego ruchu 
zawodowego, o którą od lat wal­
czyła klasa pracująca Polski, sta 
ła się możliwa dzięki nowemu 
ustrojów}. Ta jednolitość, stwier 
dza mówca, nakłada obowiązek 
intensywnej pracy organizacyj­
nej, tym bardziej, że mamy je­
szcze wielu robotników w Pol- 

ków Jawodowych, które w sze­
regu krajów utworzyły komite­
ty dla obrony niezależności i su 
werenności swoich krajów.

Omawiając naradę 9-ciu Par­
tii ob. Witaszewski wykazuje 
ich olbrzymi wpływ na mobili­
zację światowych sił demokra­
tycznych przeciwko międzyna­
rodowej reakcji.

W obliczu obecnej sytuacji 
międzynarodowej przed polską 
klasą robotniczą stoją poważne 
zadania. Zadania te to wzmoc­
nienie jednolitego frontu klasy 
robotniczej i zacieśnienie soju­
szu robotniczo - chłopskiego, to 
jak najbardziej harmonijna pra­

sce, znajdujących się poza Związ 
kami Zawodowymi.

Mówca przytacza stan liczeb­
ny polskiego ruchu zawodowe­
go. Na dzień 31 sierpnia br. 37 
związków zawodowych obejmo­
wało 2.688.514 członków. W licz 
bie tej 575.842 kobiety i 250 tys. 
młodzieży*  KCZZ powołało do 
życia 14 OKZZ i Radę Związ­
ków Zawodowych w Warszalwie. 
Najliczniejszym jest ruch zawo­
dowy w okręgu górnośląskim — 
642 tys., w łódzkim — 328 tys., 
a trzecie miejsce zajmują tereny 
Dcilnego Śląska — 272 tys. Z po­
szczególnych związków na pier-

Józef Parnas

Ha marginesie sprawy SI. Ilskiego
KRAKÓW (PAP). — Rejonowy Sąd Wojskowy wydał wyrok w sprawie dr. Stanisła- I 

wa Ilskiego, b. dyrektora naczelnego f-my „A. Wander“ oskarżonego o pobieranie łapówek 
przy zakupie surowców oraz o różne inne malwersacje, przekraczające sumę 10 milionów zł. 
Działalność Ilskiego naraziła fabrykę „A Wander" na milionowe straty, podkopując równo­
cześnie zaufanie społeczeństwa do produkowanych przez tę firmę preparatów. Sąd nie znalazł 
żadnej okoliczności łagodzącej dla przestępstw Ilskiego i skazał go na karę śmierci, utratę 
praio publicznych i honorowych na zawsze, konfiskaty mienia oraz dowodów rzeczowych na 
rzecz Skarbu Państwa.

ca związków zawodowych, któ­
ra powinna przyspieszyć jedność 
organiczną partii robotniczych. 
Tylko bowiem silny, jednolity 
front klasy robotniczej ostatecz­
nie utrwali władzę ludową.

Dalsze podstawowe zadanie to 
wykonanie planu 3-letniego dro 
gą wzmożenia wydajności i 
współzawodnictwa pracy.

Kończąc mówca stwierdza:
„Zjednoczeni ze światowym 

ruchem zawodowym, w sojuszu 
z potężniejącymi wciąż siłami 
pokoju, zwyciężymy w walce o 
lepsze i bardziej szczęśliwe ży­
cie dla wszystkich narodów i dla 
nas, dla Narodu Polskiego**.

wszym miejscu są kolejarze 385 
tys., metalowcy — 303, górni­
cy — 249 tys. i włókniarze — 
240 tysięcy.

Po ocenie pracy poszczegól­
nych OKZZ i zarządów głów­
nych, ob. Kurylewicz omówił 
pracę organizacyjną wśród mło­
dzieży, podkreślając, że ruch za­
wodowy otacza sekcje młodzie­
żowe szczególnie troskliwą opie­
ką. Wydział młodzieżowy’ KCZZ 
i sekcje młodzieżowe ZZ aktyw­
nie występują w obronie praw 
przysługujących pracującej mło 
dzieży w zakresie ochrony i hi­
gieny pracy, czasu pracy, płac.

kowie przekazał Ilskiego sądowi ł 
zażądał najwyższego wymiaru ka­
ry. Woli partii stało się zadość.

Trzeba bezwzględnie dążyć do te 
go ażeby każdy Polak interesował 
się tymi sprawami i wiedział, że naj 
większym i pierwszym wrogiem na 
szego państwa i wrogiem narodu są 
ci którzy swoje wysokie stanowiska 
wykorzystują nie dla odbudowy kra 
ju lecz dla osobistych korzyści ma­
terialnych sięgających zawrotnych 
dla człowieka pracy sum. Nie wolno 
tego ukrywać, że dzisiaj w wyzwolo 
njrm państwie w którego ofierze po 
lało się tyle krwi polskiej, gdzie mi 
liony ludzi odbudowuje kraj z naj­
większą niespotykaną nigdzie bodaj 
że ofiarnością, trzeba pamiętać co­
dziennie, że w kraju którego chłop 
ciężką pracą wydobywa chleb dla 
wyżywienia mas pracujących, które 
go robotnik w pocie czoła w cięż­
kiej sytuacji materialnej uczciwie 
i rzetelnie odbudowuje swój war­
sztat i współzawodniczy w produk 
cji ze swoim towarzyszem, które­
go inteligent pracujący, nauczyciel, 
urzędnik i profesor z największą o- 
fiarnością składają swą ciężką pracę 
na ołtarzu odbudowy kraju, istnieją 
pasożyty społeczne, szakale, którzy tu

i ówdzie obsiadają naczelne stanowi 
ska, odgradzają się od mas pracują 
cych, żyją jak dygnitarze, wykorzy; 
stują swą legitymację partyjną tyl-, 
ko dlatego, żeby wypełnić swą prze 
stępczą kieszeń dolarami i złotem. 
Oni to utrudniają na każdym odcin­
ku naszą odbudowę. Oni to cl zło­
dzieje społeczni i lichwiarze, speku' 
lanci i czarno - giełdziarze utrud­
niają Rządowi zrealizowanie celu do 
którego dąży demokracja: zapewnie 
nie masom pracującym odpowiednie 
go życia materialnego i kultural­
nego.

Niestety powiedzmy to szczerze i; 
otwarcie wielu u nas jeszcze ludzi 
być może pod wpływem destruktyw 
nego wpływu okupacji hitlerow­
skiej nie rozumie wielkiego niebez 
pieczeństwa tych przestępstw spo-j 
tocznych, lekceważy je a nawet czu 
je niechęć do komisji specjalnych i 
do wszelkich form odsłaniania prze­
stępstw. Jasne, że tego rodzaju ludzie 
zwłaszcza jeśli są członkami partii 
demokratycznych ponoszą współod 

powiedzialność. Proces Ilskiego po­
winien być przestrogą dla wszyst­
kich podobnych ts-pów w kraju. Prę' 
dzej czy później 
dla tych typów 
jak szubienica

sądy nasze znajdą 
niemniejszy wyrok

i-i

160 obiadów 
i 180 tys. zł. 
ofiarowano 
studentom
W czasie Tygodnia Akademika zor 

ganizowano w dniu 16 bm. zbiórkę 
uliczną w Lublinie, która przynio­
sła 180 tys. zł.

Dyrekcja i artyści Teatru Miej*  
skiego przeznaczyli część dochodu z 
przedstawienia urządzonego w dniu 
15 bm. na rzecz pomocy dla nieza­
możnej młodzieży akademickiej.

Idąc za przykładem firmy Radży- 
miński i restauracji ,,Europa" zna­
na restauracja „Gastronomia**  za­
ofiarowała 100 bezpłatnych obiadów 
dla studentów a „Kantyna Rzeźni 
Miejskiej**  — 60. Obiady te zarząd 
Towarzystwa przydzieli studentom 
wskazanym przez Ośrodek Zdrowia.

Młodzież akademicka obu Uniwer 
sytetów pragnąc zbliżenia ze społe­
czeństwem urządziła w dniu 22 bm. 
w auli KUL wesołą rewię akademie 
ką pt. „Frontem do społeczeństwa“.

Na zakończenie Tygodnia Akade­
mika w dniu 22 bm. odbyły się za­
wody sportowe w piłce ręcznej mię 
dzy drużyną KS Cukrownia a AZS.

urlopów itp. 30 procent korzy­
stających z wczasów związko­
wych stanowiła młodzież- Ob. 
Kury łowicz podniósł również do 
niosłość akcji przygotowania 
młodzieży na wyższe uczelnie, 
kursy dokształcające dla mło­
dzieży, pracę kulturalno-oświa­
tową.

Z kolei sekretarz generalny 
KCZZ omówił pracę związkoiwą 
kobiet i wśród kobiet. Mówca 
stwierdził, że ta praca prowa­
dzona przez 200 wydziałów ko­
biecych, przy zarządach głów­
nych związków i 13 referatów 
kobiecych przy OKZZ oraz 
przez rady kobiece jest niedos­
tateczną, zdarzają się nawet 
wypadki w niektórych związ­
kach ,że jest fikcyjna.

Prelegent żąda m. in. lepsze­
go obsadzenia wydziałów i refe­
ratów kobiecych, ścisłego kon­
taktu z wydziałem kobiecym 
KCZZ, wciągania kobiet dc ak­
tywnej pracy związkowej oraz 
dalszego pogłębiania i rozszerza 
nia opieki nad matką i dziec­
kiem.

Omawiając pracę organiza­
cyjną praccwiników państwo­
wych, samorządowych i emery­
tów, prelegent stwierdził, że dla 
579 tysięcznej rzeszy emerytów 
wnien być zorganizowany spec­
jalny wydział emerytalny przy 
KCZZ.

Przechodząc do ooeny działal­
ności wydziału zagranicznego 
KCZZ ob. Kuryłowicz podkre­
ślił nasz ścisły kentakt ze Świa­
tową Federacją Związków Za­
wodowych i ruchem zawodo­
wym w najodleglejszych zakąt­
kach świata oraz wskazał, że na­
leżymy do najaktywniejszego 
oddziału Światowego Ruchu Za­
wodowego.

Kończąc referat ob. Kuryło­
wicz polwiedżiał:

„Świadomi celów i zadań jed­
nolitego ruchu zawodowego dą­
żyć będziemy nadal do wzmoc­
nienia naszych organizacji za­
wodowych. pogłębienia świado­
mości naszych członków w tro­
sce o ich wychowanie społeczne, 
umiłowanie naszej ojczyzny de- 
mokratyezno - ludowej, w któ­
rej każdy człowiek znaj 
dzie szczęście i zadowolenie z 
wysiłku swej pracy, gwarancję 
pokoju, niezależność material­
ną, wolność i sprawiedliwość 
spolecznr
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Komitet Wojewódzki PPR 

żegna swego I sekretarza 
tow. Szota

W sali Konferencyjnej Woj. 
Kom. PPR obyło się uroczyste 
pożegnanie pierwszego sekreta­
rza Wojewódzkiego Komitetu 
<ow- Szota.

Zebrali się najbliżsi współpra 
cownicy, członkowie Egzekuty­
wy Komitetu Wojewódzkiego. 
Wśród obecnych oprócz kierów 
ników Wydziałów WK PPR o- 
becmiy był wojewoda lubelski 
tow/ Rózga, przewodniczący 
Woj. Rady Narodowej tow. Czu 
gała, prezes Sądu Okręgowego 
tow. Mazur, kurator Szkolny 
tow. Krzemień, prezes Sam- 
Chłopskiej tow. Dubel, dyr. 
Kolei tpw. Pietrzyk i cały sze­
reg innych towarzyszy związa­
nych w pracy z tow. Szotem. 
Na .twarzach wszystkich znać 
wzruszenie, bo tow. Szot w cią 
gu swojej dwu i pół letniej pra 
cy w Woj- Kom. PPR potrafił 
się mocno związać z partią na 
Lubelszczyznie.

„Tow. Szot wyrósł z walki i 
pracy — mówi tow- Dąbek. W 
walce partyzanckiej Lubelszczy­
zny kształtował się charakter, 
bajowość i ofiarność tow. Szo­
ta. Gdy walka była skończona, 
tow. Szot przystąpił do konstruk 
tywnej pracy w Komitecie Wo 
jewódzkiim w Lublinie i na tym 
najbardziej ciężkim odcinku pra 
cy partyjnej związał się z masa 
mi partyjnymi, wspólnie z par­
tią zdobywał doświadczenie jak 
miależy pracować dla debra na­
rodu i partii".

Tow. Rózga ze wzruszeniem 
mówi o tym, że aczkolwiek par 
tyjnicy zdają sobie sprawę, że 
tow. Szot jest potrzebny wido­
cznie gdzie indziej, to jednak żal 
jest talki, jakgdyby z żywego 
organizmu partyjnego wyrwa­
no jedną część- Tak zrósł się 
tow. Szot z całą partią.

Kurator szkolny tow. Krze- 
mień-Ojak wspomina czasy par 
tyzapekie, hart, spokój i od­
wagę, która zawsze cechowała 
tow. Szota. A co najważniejsze 
cechowała go niezwykła uczci 
wość, która zdobyła mu serce 
tych, z którymi się stykał.

Cały szereg innych towarzy­
szy zabierało głos i w krótkich 
słowach starało się wykazać ten 
wielki wkład, jaki tow. Szot ma 
we wszystkich osiągnięciach na 
szego województwa. Towarzy­
sze podsumowali te pozytywne 
i ludzkie wartości, ten przykład 
prawdziwego partyjlniaka, jaki 
przedstawia sobą tow. Szot. W 
najtrudniejszym okresie, w o- 
kresie, gdy ginęło codziennie 
kilkunastu towarzyszy na po­
sterunkach pracy, gdy Lubel­
szczyzna krwawiła, bo w sumie 
zginęło blisko 3 tys- towarzyszy 
na terenie Lubelszczyzny, to 
jednak partia nasza pod kierun 
kiem pierwszego sekretarza wy

dla rolników
Zorganizowane niedawno na tere­

nie Puław Towarzystwo Popierania 
PINGW urządziło drugi z kolei wy­
kład popularny dla rolników. Wy­
kład wygłosił w sali Instytutu prof. 
Bobrzyński na temat „Znaczenie pro 
pagandy w okresach historycznych**.  
Towarzystwo współpracując ściśle 
ze Zw. Sam. Chłopskiej zyskuje co­
raz więcej członków, a przede wszy 
stkim słuchaczy naprawdę cieka­
wych wykładów 

wiązała się z wszystkich stoją­
cych przed nią zadań, nie zawio 
dła zaufania szerokich mas pra 
cujących.

W najcięższym okresie, gdy 
każde pójście w teren groziło 
śmiercią tow. Szot potrafił zmo 
bilizować aktyw partyjny do 
wielkich zadań w okresie refe­
rendum, w okresie wyborów i 
w okresie powyborczym. Nic 
też dziwnego, że partia nasza 
rosła, że nie było miesiąca, że­
by do partii nie przyszły dzie­
siątki i setki nowych bojow­
ników.

Towarzysze w serdecznych 
słowach dziękują tow. Szoto­
wi za jego pracę i przyrzekają 
pracę rozpoczętą kontynuować 
dalej. Jest teraz sytuacja lep­
sza w kraju i w województwie

Polska w pieśni i tańcu
Konferencja świetlicowa 

w Lublinie
W małe] salce inspektoratu 

szkolnego zebrali się kierowni 
cy świetlic robotniczych i mło­
dzieżowych. Są tu przedstawi­
ciele OM TUR, ZWM, cukrow­
ni, Monopolu Tytoniowego i 
innych zakładów pracy. Dzi- 
śiaj po raz pierwszy odbywa, 
się w poradni świetlicowej kon 
ferencja miejska.

Ma ona na celu rozplanowa 
nie pracy na rok bieżący. Przy 
stole prezydialnym siedzą ob. 
Kitliński, zastępca inspektora 
szkolnego, ob. Komorowa, kie­
rowniczka poradni i ob. Todys, 
kierownik sekcji Teatrów Lu­
dowych.

W obszernym referacie ob. 
Kitliński podkreśla wielkie zna 
czenie świetlic, w samokształ­
ceniu człowieka i obywatela.

Bardzo ważną rzeczą jest roz 
planowanie sobie pracy w świe 
tlicach. Tu główne wskazania 
daje obywatelka Komorowa. 
Celem poradni jest nie narzuca 
nie programu, lecz udzielanie 
wskazówek. — Swietlicowcy 
przedstawiają tu swoje trudno 
ści, z którymi nieraz nie mogą 

i dlatego też szybciej i skutecz 
niej potrafimy przełamać ist­
niejące przeszkody. .

Wzruszony jest tow. Szot. 
Głos jego drży ze wzruszenia, 
gdy odpowiada towarzyszom, 
że osiągnięcia partii są dziełem 
wszystkich jej członków, że on 
sarn nauczył się wiele od orga 
nizacji lubelskiej, że nadal wal 
czyć będzie dla dobra partii i 
narodu.

Zebrani b. partyzanci nie mc 
gli się powstrzymać, by nie za­
śpiewać wspólnie z tow. Szo­
tem pieśni partyzanckich, któ­
re niegdyś zagrzewały do wal­
ki z okupantem, a na zakończę 
nie popłynęła potężna pieśń 
Międzynarodówki, hymn bojo­
wy międzynarodowego prole­
tariatu.

sobie dać rady.
W czasie obrad nawiązuje 

się miły kontakt między kie­
rownikami świetlic i instrukto­
rami. I gdy ob. Kitliński wystę 
puje z projektem utworzenia 
zespołu świetlicowego, i wie­
czornicy międzyświetlicowej, 
spotyka, się z ogólnym aplau­
zem. Praca świetlic powinna 
być pokazana szerokim war­
stwom społeczeństwa. Każdy 
zespół świetlicowy opracuje je 
den temat regionalny nip. Mo­
rze, Śląsk itd i przy końcu ro­
ku wspólnym wysiłkiem będzie 
można urządzić wieczornicę 
międzyświetlicową, która nam 
ukaże całą Polskę w tańcach, 
pieśniach i inscenizacjach.

W celu nawiązania ściślej­
szego kontaktu wzajemnego 
przyjęty został projekt utwo­
rzenia poradni zespołu świetli­
cowego. Raz na tydzień będą 
się zbierali kierownicy świe­
tlic, będą dzielili się uwagami 
o postępach pracy, w swoich 
zespołach i w ten sposób będą 
się starali podnieść poziom 
swej pracy.

— WIE
Wsnólnc ictaranie 
aktywu SL i PPR we Włodawie
Dnia 18. XI. 1947 r. odbyła 

się we Włodawie powiatowa 
konferencja Stronnictwa Ludo­
wego' i Polskiej Partii Robotni­
czej. Przybyli na konferencję 
liczni delegaci PPR i SL z całe­
go powiatu. Konferencji prze­
wodniczył prezes SL, Kaczor 
Jan. Na konferencji wygłoszo­
ne były 2 referaty.

Referat o sytuacji politycz­
nej wygłosił pierwszy sekre­
tarz Pow. Kom. PPR. Referat 
drugi na tematy gospodarcze

Ih towary tońly dii mla wary 
Jak powinny pracować Po­
wszechne Domy Towarowe

Poniżej podajemy list nadesła 
ny nam przez Koło Fabryczne 
PPR przy „Lubzelu“. List ten 
dotyczy zagadnienia zaopatrywa 
nia świata pracy przez Powsze 
chne Domy Towarowe. Uwagi 
te zamieszczamy nie dlatego, że 
wyrażają one całkowicie nasze 
zdanie, ale dlatego, że chcemy, 
aby dyskusja ma powyższy te­
mat przyniosła pzytywne roz­
wiązanie istniejącej sytuacji.

Artykuł umieszczony w „Sztanda­
rze Ludu“ w numerze 318 z dnia 
22. XI. br. pod tytułem „Dla kogo 
jest Powszechny Dom Towarowy**  
wywołał w naszym Kole wielkie za­
interesowanie.

Korzystając z uprzejmości Redak­
cji „Sztandaru Ludu**,  która chętnie 
nawiązuje kontakt z czytelnikami 
pisma, pozwalam sobie poniżej wy­
powiedzieć opinię naszego Koła.

1. Na niektórych zakładach pracy 
istnieją sklepy lub spółdzielnie (np. 
w naszym). Takim zakładom pracy 
wskazanym byłoby przeznaczać kon 
tyngenty okresowe towarów, będą­
cych na składzie P. D. T. Zakład pra 
ey po sporządzeniu listy imiennej ^KARTKI Z DZIEJÓW[STAREGO LUBLINA

IX y •    1 1 _ r •  *1 r^3) W ciszy nocnej słychać śpiew psalmów...

Rozmieszczone n i ścianach nawy 
głównej i kaplic bocznych ko 
śeioła dominikańskiego liczne 

obrazy, dają przegląd najważniej­
szych wydarzeń w Lublinie na 
przestrzeni kilkuset lat. I tak np. 
niewielki obraz umieszczony przy 
głównym wejściu kościoła przed­
stawia cudowne odparcie wojsk 
Bohdana Chmielnickiego spod mu 
rów Lublina.' Inny znów obraz 
przywodzi nam na myśl straszne 
czasy, gdy w Polsce szalała ,,mors 
nigra‘* — czarna, czyi} morowa za 
raza dziesiątkując ludność. Inne 
malowidło przenosi nas w czasy 
świetności miasta, widzimy przed­
stawioną na nim, przybyłą do Lu 
blina delegację jakiegoś cudzoziem 
skiego monarchy.

Są tu f kopie wielkich mistrzów 
pędzla. Brat Bernard zwraca moją 
uwagę na niezwykle udaną kopię 
Rubensa — „Zdjęcie z krzyża**.

Za głównym ołtarzem mieści się 
ufundowany w połowie XVI.wie­
ku przez magnata Tyszkiewicza 
cliór zakonny, gdzie zakonnicy od 
bywali wspólne modły. I w dzień, 
gdy miasto wrzało zgiełkiem uljcz 
nym i w nocy, gdy na ulicach pa­
nowała głucha cisza przerywana 

i od czasu do czasu biciem zegara 
7 na Bramie Krakowskiej i nawoły- 
t wanjem stróżów nocnych, zgroma. 
7 dzeni zakonnicy usadowieni w rze 
{ źbionych, wysokich stallach, śpie- 
•y wali przy migocącym św’ctle świec 
j i lampek oliwnych nabożne psalmy.
4 Uwagę moją zwróciła tu wielka 
f Zahvtlu»wJl nnikfaua , no<l kaucjo-

wsi, ze specjalnym uwzględ­
nieniem wsi polskiej wygłosił 
delegat Wojewódzkiego Żarz. 
SL, ob. Tarasiuk. Po referatach 
i dyskusji przyjęta została jed 
nomyślnie rezolucja, która na­
kreśla dalsze zadania jakie sto 
ją przed obiema partiami. Kon­
ferencję zakończono odśpiewa­
niem hymnu Stronnictwa Ludo 
wego „ćdy naród do boju..." i 
hymnu PPR „Międzynarodów­
ki".

reflektujących, dokonałby hurtowe*  
go zakupu w magazynach P. D. T 
i rozprowadziłby między twoich 
pracowników.

Dla zakładów pracy nie posiada­
jących spółdzielni lub sklepu moż- 
naby postąpić w sposób wyżej po­
dany, z tą tylko różnicą, że zakład 
pracy w zależności od ilości pra­
cowników delegowałby jednego lut 
więcej delegatów do rozprowadze­
nia przyznanego towaru.

2. Druga nasza propozycja idzie w 
odwrotnym kierunku i w praktyce 
wyglądałaby natępująco:

P. D. T. przez ogłoszenie w lokal­
nych pismach podałby cennik posia 
danych na składzie towarów. Zakła­
dy pracy sporządziłyby Imienne za­
potrzebowanie i przesłały do P.D.T, 
który z kolei w całości lub częścio­
wo uwzględniłby zapotrzebowanie.

Myślę, że inicjatywa naszego Ko­
ła nie pozostanie odosobnioną i głos 
zabiorą i inne Koła PPR.

Podając nasze propozycje, kiero­
waliśmy się dobrem wyłącznic 
świata pracy, aby przez wzięcie ini­
cjatywy w swoje ręce usunąć oć 
źródła taniego zakupu zawodowyct 
spekulantów.

' Sekretarz Koła
(—) E. Fornalczyk

nał tj. śpiewnik, licząca jak wy­
nika z wyrytej na niej daty 302 
lata. Odznacza się ona tym, że 
jej górna część pozwala obracać 
się na osi w różne strony.

Zapytuję brata Bernarda, do ja­
kiego celn służy to dziwne urzą­
dzenie. Otrzymuję odpowiedź, że 
poszczególne wcłrsety psalmów 
śpiewali kolejno zakonnicy usado 
wieni w różnych częściach chórn. 
Ponieważ Kancjonał, starodawna, 
pisana na pergaminie księga, odzna 
czał sję dużą wagą, więc celebrant 
obracał całą podstawą, wskazując 
śpiewającemu odnośny tekst pa­
łeczką.

Wnętrze kopuły ponad chórem 
ozdobione jest pięknym malowi­
dłem al fresco, wyobrażającym 
sąd ostateczny, ściany zaś pokryte 
wizerunkami różnych scen z hi­
storii relikwii Drzewa Krzyża Swlę 
tego.

W ścianie clioru umieszczone 
je*t  okno, z którego roztacza się 
rozległy widok. Framuga okienna 
liczy przeszło trzy metry gruboś­
ci. Nic więc dziwnego, że kościół 
dominikański wchodzący w obręb 
okalających miasto murów obron­
nych wytrzymał zwycięsko niejed­
ną kulę kartaczownicy lub moź­
dzierza.

W podłodze chóru znajduje się 
wejście do podziemi. Brat Bernard 
zapala świecę 1 po wąskich, stro­
mych schodach prowadzi mnie do 
miejsca wiecznego spoczynku za­
konników i fundatorów kościoła, i 

(t i aj
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<ff M. Strawiński

O społeczeństwie akademickim
Z chwilą rozpoczęcia prac or 

ganizacyjnych w UMCS w r. 
1944, rozpoczęło swe prace or­
ganizacyjne i Stowarzyszenie 
„Bratnia Pomoc". Nie było ani 
lokalu ped Dom Akademicki, 
ani stołówki dla młodzieży, któ 
ra zjechała się ze wszystkich 
stron. Znalazło się kilku stu­
dentów, którzy podjęli się bar 
dzo ciężkiej pracy, zaniedbując 
swe szkolne obowiązki i zarób 
kowe zajęcia.

Po rozpoczęciu pierwszych 
prac przy zorganizowaniu sto­
łówki, uzyskaniu przydziałów, 
zdobyciu budynku przy ul. Kr. 
Leszczyńskiego 70 i 71, po uzy 
skaniu ośrodka wypoczynko­
wego w Łęcznej, organizatorzy 
„Bratniaka" < przekazali pracę 
innym kolegom.

Obecnie pracuje w „Bratniej 
Pomocy" kilka sekcji: mieszka 
niowa, zdrowia, wczasowa, sa­
mopomocowa, skryptowa.

Sekcja mieszkaniowa rozpo­
rządza skromnym domem przy 
ul. Kr. Leszczyńskiego, gdzie 
znalazło pomieszczenie zaled­
wie 102 studentów, w domu 
przy ul. Skłodowskiej 10 miesz 
ka tylko 27 studentów. W nie­
dalekiej przyszłości w 5 bara­
kach, zamieszka 300 studen­
tów.

Na razie 129 studentów i stu 
dentek ma w domach akade­
mickich dach nad głową, a po­
trzebujących, z ogólnej liczby 
ok. 3000 studentów, jest znacz­
nie więcej. Potrzebny jest więc 
większy gmach domu akade­
mickiego, który by pomieścił 
przynajmniej 1000 studentów 
obojga płci w warunkach hi­
gienicznych, kulturalnych, co 
jest konieczne ze względu na 
stan zdrowotny naszej mło­
dzieży.

Sekcja zdrowia i wczasów 
pracują usilnie nad podniesie­
niem stanu zdrowotnego stu­
dentów, który wymaga szcze­
gólnej opieki. Obecnie odbywa 
się co roku powszechne bada­
nie lekarskie, udzielana jest po 
moc lekraska w przychodniach, 
sanatoriach, szpitalach, wyda­
wane są bezpłatnie lekarstwa. 
Potrzebujący otrzymują stypen 
dia zdrowotne i kierowani są 
do domów wypoczynkowych, 
np. w Szklarskiej Porębie i na 
wieś.

Sekcja przydziałowa, poza 
rozdzielaniem darów i przy­
działów stale szuka nowych 
źródeł zdobywania tekstyliów 
obuwia, i in. rzeczy, potrzeb­
nych koleżankom i kolegom. Z 
przydziałów korzystają wszy­
scy studenci UMCS.

Sekcja skryptowa okazuje 
pomoc w drukowaniu i powie­
laniu podręczników, głód któ­
rych jest bardzo dotkliwy. Wy 
dano już ponad 9 skryptów i 
podręczników w nakładzie 1800 
egzemplarzy.

Poza wspomnianymi agenta­
mi „Bratniej Pomocy" UMCS 

czynne, stołówka i pralnia- 
Stołówka wydaje obiady ponad 
800 studentom po cenach przy 
stępnych.

Poza pracą społeczną studen 
tów w samym „Bratniaku" wre 
praca w Kołach Naukowych, 
jakimi są „Koło Medyków", 
„Koło Rolników", „Koło Med. 
Weterynaryjnych", „Koło Far­
maceutów", „Koło Biologów", 

Koło Chemików", „Koło Mat. 
Fizyczne”, „Koło Geografów", 
,Koło Pedagogiczno - Psycho­

zo
W tych Kołach studenci do.

I

kształcają się , gromadzą bi­
blioteki, organizują imprezy 
rozrywkowe i dyskusyjne, o- 
pracowują skrypta itd. Są to 
jednym słowem fach-we komór 
ki społeczeństwa akademickie­
go, w których pracują nad so­
bą studenci równolegle z wy­
kładami i ćwiczeniami w audv 
toriach, klinikach, laborato­
riach.

Nie brakuje w Uniwersyte­
cie komórek o charakterze or 
ganizacji ideowo - wychowaw ( 
czych, w których kształują się 
i wychowują kadry przyszłych 
pracowników na polu społecz­
no - politycznym. i

Jedność działania 
uchwahia lubelskie oroanizscie AZWM „Żyr:

W Lublinie, o czym już demo 
siliśmy, odbyły się wspólnie na­
rady AZWM „Życie" oraz 
ZNLT3. Poniżej przytaczamy wy 
jątk: z rezolucji uchwalonej w 
czasie obrad.

Obie organizacje solidaryzują 
się całkowicie z zawairtą w War 
sz . -ie między AZWM „Życie",Nie dobrze się dzieje
w Krasnymstawie
Krasnystaw, miasteczko pięk-“ 

nie położone i w przeciwień­
stwie do innych małych miast 
właściwie i ładnie rorytonowa­
ne, ma wszelkie szanse, by stać 
się pokazowym miastem. Cóż 
kiedy nikt nie dbaj o jego wy­
gląd-

Saimcpas puszczcne kozy de­
wastują krzewy i... spocerują po 
skwerze znajdującym się w sa- 
nym centrum miasta. W Kras- 
nymstawie niema ogródka Jorda 
noiwskiego, mde ma odpowiednio 
urządzonego kąpieliska rzeczne 
go, mimo, że istnieją ku temu 
doskonałe warunki nad rzeką 
Wieprz.

Ulice i skwery są brudne i 
zaśmiecone, chodniki pomsz­
czone, a o nawpół rozwa­
lone demy nikt się nie zatrosz­
czy, nikt nie usunie gruzów, nie 
mówiąc już o budowie.

Palącą wprost sprawą jest u- 
ruchomienie hotelu w Krasnym 
stawie. Przejezdni, którzy są 
zmuszeni pozostać tam na noc

Ofr o — 
za kilka jabłek

Jan Gąbka, 25-letni rolnik z pow. 
krasnystawskiego łatwo wpadał w 
gniew i wtedy nie umiał się pohamo 
wać.

Gąbka zauważył, ze ktoś kradnie 
mu z sadu jabłka. Postanowił zło­
dzieja wyśledzić. 31 sierpnia br zła­
pał on na „gorącym uczynku**  swego 
szwagrh Władysława Sawę, który 
zerwawszy kilka jabłek Właśnie miał 
zamiar „ulotnić" się z sadu Gąbki.

Młodzieniec wpadł w taką pasję, że 
nie bacząc na nic chwycił siekierę i 
z całym impetem uderzył nią w głowę 
Sawę.

Na szczęście cios nie był śmiertelny. 
Sawa stracił jednak na skutek ude­
rzenia jedno oko całkowicie, a drugi? 
zostało bardzo poważnie uszkodzone

Gąbka został aresztowany j wczo­
raj stanął przed sądem Okręgowym, 
który rozpatrywał sprawę jego w 
trybie doraźynm.

W wyniku rozprawy sąd 
Gąbkę na 10 lat wiezietnia.

skazał

Czynne są nast. organizacje; 
Związek Niezależnej Młodzie­
ży Socjalistycznej, Akademic­
ki Związek Walki Młodych — 
„Zycie" i Akademickie Koło 
Związku Młodzieży Wiejskiej 
— „Wici".

Dodać należy, że istnieje je­
szcze Akademicki Zw. Sporto­
wy, członkami którego są za­
równo studenci UMCS, jak i 
KUL.

Kończąc muszę stwierdzić, 
że warunki obecne są niezmier 
nie ciężkie dla wszystkich, 
lecz tvm bardziej nie łatwe dla 
młodzieży uczącej się. Poza 

a ZNMS umową o jedności dzia 
łania • Obie organizacje stwier­
dzają, że „na gruncie uniwersy'- 
tetó‘w lubelskich daje się zauwa 
żyć wprawdzie powolny, ale 
stały wzrost sił demokratycz­
nych. Wielu studentów zachowu 
je jednak bierną postawę — 
tych należy zjedhać dla ruchu

•są w wielkim kłopocie, gdyż nie 
mają gdzie przenocować. Daw­
ny hotel Ratajskiego wymaga 
odbudowy i dziwne, że do tej 
pory nikt się tym nie zaintere­
sował. Rozpoczęty jeszcze przed 
wojlną budynek Dom Kultury 
niszczeje, a przecież przy pew­
nym wys łku możnaby go dokoń 
czyć.

Reasumując to wszystko mi- 
mowoli nasuwa się pytanie: co 
robi Rada Powiatowa?

**•

Dziś ostatni raz
t

TySięłę slla Czytelników 
„SZTANDARU LUDU“ 

„DWA TEATRY"
Zapraszamy wszystkich czytelników „SZTANDARU LUDU" na dzi­

siejsze przedstawienie znakomitej sztuki J. Szaniawskiego „ Dwa Tea­
try. Grana ona bęćde po raz ostatni. Początek przedstawienia dziś 
w niedzielę o godz. 12-ej w południe.

Wyciąć Kupon 
obok 

i przedstawić 
w kasie 
dla uzyskania 

ZNIŻKOWEGO

BILETU

>

W niedzielę, dnia 23 bm. o godz. 16-tej odegrana zostanie dosko­
nała komedia ą. B. Shawa pt. „Pigmalion". W rolach głównych: Alina 
Zeliska, M. Chmielarczyk i Czesław Strzelecki. Reżyseria Cz Strzelecki. 
Dekoracje: J. Torończyk.

Wieczorem 19.30
„CZŁOWIEK, KTÓRY SZUKAŁ ŚMIERCI"
Wieczorem o godz. 12.30 dana będzie świetna komedia W. Eftimiu 

pt. „Człowiek, któfy szukał śmierci". W rolach głównych L. Pilarska, 
L. Wołłejko I J. Obidowicz 'rola tytułowa). Reżyseria: M. ■Rmielarczyk. 
Dekoracje: J. Torończyk,

nauką w uczelni o charakterze 
przyrodniczym, wymagającym 
przebywania w murach uniwer 
sytetu przez cały dzień i cały 
tydzień, musi student jeszcze 
zarobić na chleb i ubranie, a 
pracując w poszczególnych ko­
mórkach naukowych, czy ideo 
wych, poświęca on dużo czasu 
na te prace również niezbędne. 
Stąd powstają szalone trudno­
ści w życiu młodych obywateli 
naszego społeczeństwa i stąd 
konieczność przyjścia im z po­
mocą jak najdalej idącą, prze­
de wszystkim materialną, a 
również z pomocą i opieką mo 
ralną.

i ZNMS
demokratycznego i nad tym obie 
organizacje będą pracować1'.

„Wyższe tK^elnie zrywają z 
systemem izolacji, zmianie mu 
si ulec skład socjalny młodzeży 
akademickiej. Temu celowi siu 
żą kursy przygotowawcze i la­
ta wstępne na uniwersytetach.

Na gruncie lubelskim, uni­
wersytetów UMCS i KUL obie 
organizacje młodzieżowe stale 
zacieśniać będą współpracę 
przez urządzanie wspólnych ze- 

' brań, dyskusji, które przyczynią 
się do pogłębienia wiedzy mark 
sistewskiej".

Zebrani postanawiają pogłę­
bić powiązanie studentów z oigó 
łem młodzieży, z terenem robo­
tniczym i chłopskim. Zebrani 
żądają sprawiedliwego rozdzia­
łu pomocy materialnej dla mło­
dzieży robotniczej, chłopskiej i 
inteligencji pracuj.-cc j w opar­
ciu o kryte; i?, postępu w nauce, 
nie o zamożność, w oparciu o ak 
tywność w walce z okupantem 
i zasługi w pracy społeczno-go 
spodarczej.

'■

Kupon zniżkowy 

dla czytelników. 
„SZTANDARU LUDU”

n a

DWA TEATRY
Ceny popularne 

TEATR MIEJSKI
23. XI. 47, godz. 12-ta

Dziennikarze, 
ryby i...

Echa ogólnopolskiego 
zjazdu w Szczecinie

Drugi w Polsce odrodzone) 
walny zjazd dziennikarstwa poi 
skiego, który odby-: się w Szcze 
cinie zakończył swe obrady. Wy 
bór tego miasta na miejsce zja­
zdu jest akcentem podkreślają 
cym znaczenie odzyskania za­
chodniego Pomorzą i jego ośrod 
ka — Szczecina wraz z portem 
przy ujściu Odry.

Zadaniem zjazdu było rozpa­
trzenie problemów związanych 
z zawodem dziennikarskim j u- 
stalenie wytycznych przyszłej 
pracy.

♦ * •
Z okazji XI ogólnopolskiego 

zjazdu dziennikarzy poczta wy­
dała pamiątkowy stempel, któ­
rym pieczętowano wszystkie 
listy wysyłane ze Szczecina w 
okresie trwania trzydniowego 
kongresu.

Jeden z zamiłowanych jilate- 
listów przyniósł na pocztę.50.000 
znaczków do ostemplowania, 
nie wysyłając przy tym ani jed 
nej kartki czy też listu.

♦ ♦ •
Wiele zakładów szczeciń­

skich ,korzystając ze sposobnoi 
ci, że w mieście przebywają 
dziennikarze z całego kraju urzą 
dziło stoiska reklamowe.

Sprzedawczyni wręczająca 
dziennikarzom popularne w 
Szczecinie mleko kakaowe za­
chęcała ich takim wierszykiem: 
Chcesz mieć matko dziecko

zdrowe 
daj mu mleko kakaowe.' 
Jeśli temu czynisz zadość 
będzie w domu wielka radość.

Kiedy indziej „Dalmorri taką 
poezją zachwalał swe przetwo­
ry:

„Na przekąseczkę 
pod wódeczkę, 
dla dobrego humoru 
żądaj śledzia Dalmoru".
Drugi wierszyk tego samegc 

towarzystwa brzmi następują­
co:

„Czy z cebulką 
czy w oliwie 
czy w śmietanie 
śledzie Dalmoru 
najlepsze i tanie' ■* * t
Pewnego razu na śniadaniu 

gospodarze podali same tylke 
dorsze mówiąc: „Dobra gospo­
dyni z dorsza cuda czyni1*.

Na to jeden z kolegów red, 
z Warszawy odpowiedział, że: — 
„Co weźmie porcję dorsza, to 
jedna od drugiej gorsza**.  Zre­
sztą nie można mu się dziwić, 
ponieważ zjadł 15 takich porcji. 
Faktem jest, że nie zaszkodziły 
mu one. Stąd wniosek, że dor­
sze dobrze przyrządzone nawet 
w największej ilości nie szkodzą 
człowiekowi.

* • ♦
Najpopularniejszym napojem 

w Szczecinie naturalnie z tych 
wzmocnionych jest wódka my­
śliwska, rektyfikacji lubelskich.

(i)

Klei tac zniżanych ten m 30% 
na materiały ubraniowe i pokryciowe 

Korzystajcie przed zimą 
z tanich okazji

Kupujcie w sklepie CENTRALI 
HANDLU DETALICZNEGO Nr266
Polskiego Zw. b. Więźniów Polit. 
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ZIEMNIAK - roślma dookoła której 
rata nnwstała

Trudno sobie wyobrazić nasze pozy 
wlenie bez ziemniaka. Niejeden milion 
Europejczyków uratował s’ę od gło­
dowej śmierci, tylko dzięki temu, żc 
miał kartofle.

Historia tej rośliny w Europie jest 
stosunkowo krótka, znacznie dłuższa 
natomiast jest w swej ojczyźnie 
Ameryce Południowej. Tam ziemniaki 
znane już były w połowie pierwszego 
tysiąclecia naszej ery. Były nawet 
motywem ozdobnym na naczyniach, 
pochodzących z okresu, gdy w Euro­
pie jeszcze odbywały się wędrówki 
ludów, gdy jeszcze nikt nie myślał o 
Ameryce, kiedy nie bardzo jeszcze 
uzmysławiano sobie kształt naszej 
planety.

W Peru i Boliwii uprawiano ziem­
niaki w górach — na wysokości co 
najmniej 400 metrów bo niżej było 
zbyt ciepło. Uprawa stała na wcale 
wysokim poziomie, o czym świadczą 
Wady specjalnie budowanych taras na 
zboczach gór. Najciekawsze jest je­
dnak to, że te Indiańskie plemiona gór 
skie nauczyły się również przechowy 
wnnla ziemniaków 1 to nie kopcowa- 
nla — tego najprostszego sposobu, 
ale sposobu, który obecnie uchodzi 
za ostatnie osiągnięcie techniki rolni 
czej: przechowywali'' ziemniaki w sta 
nie wysuszonym po uprzednim wycl-, 

. śnięciu z nich soku. Produkt ten na 
zywano ,,chtin*o “.

Już od dłuższego czasu uczeni 
prowadzą badania nad energią, 
zawartą w promieniach słonecz­
nych i dążą do jej ujarzmienia. 
Obok czarnego, białego i niebie­
skiego węgla, chcą zaprząc w 
służbę człowieka również złoty 
węgiel. Istnieją liczne pomysły 
naszyn, wykorzystujących ene­
rgię słoneczną, lecz dopiero nie 
lawno stworzono taką konstru­
kcję, która znalazła zastosowa­
nie praktyczne.

Pracownicy heliotechniczne- 
go laboratorium Instytutu Ener­
getycznego Akademii Nauk 
ZSRR skonstruowali pierwszą 
„maszynę słoneczną';.

Energia smneczna skupiona

Komu należy przypisać zasługę 
sprowadzenia te.*  rośliny do Europy 
jest rzeczą dotychczas sporną. Brak 
o tym dokładnych wiadomości

W niemieckim mieście Ofłenburg 
w połowie nb. stulecia wystawiono 
pomnik angielskiemu piratowi Fran­
ciszkowi * Drakę — on to >;odnbno 
sprowadził bulwy zlemnia?zane do 
Europy. Historia przekazała nam win 
domość, że w r. 1581 na przyjęęiu 
wydanym przez niego na cześć kró 
łowej Elżbiety w spisie potraw figu­
rowały ba ta ty. Istnieje jednak pe­
wna różnica między batatem a ziem­
niakiem. '

Mamy również inne, wcześniejsze 
wiadomości o ziemniakach. Podobno 
w r. 1565 handlarz niewolnikami 
John Hopkins przywiózł nasiona (nie 
bulwy) ziemniaków 1 przekazał je 
aptekarzowi Gerarde w mieście Hol- 
born (obecnie dzielnica Londynu). 
Ten dopiero w kilkanaście lat pó­
źniej wyhodował ziemniaki, których 
użył, jako nowego... leku! Aptekarz 
ten nazwał nową roślinę BATATF 
VłRGłNTANA. Dlaczego akurat KIRG1 
NT.ANA' — tego nikt nie wie. tym bar 
dzjej, że w tym właśnie czasie w 
Vlrglnij zupełnie nie znano ziemnia 
ków.

Najpewniejszym, zdaje się, będzie 
przypuszczenie, że ziemniaki trafiły 
po raz pierwszy do Anglii z Hiszpanii, 
gdzie były już znane od połowy XVI 
W. Z Hiszpanii trafiły one również do 
Włoch. Stamtąd zaś do Belgii, gdzie 
zastały zbadane przez botaników I 
opisane w r. 1601. Przez dłuższy czas 
hodowano je jako rośliny... ozdobne 
Królowa Maria Antonina na balach 
dworskich zjawiała się z nacią zie­
mniaczaną,...

Rozwój uprawy ziemniaków datuje 
łdę dopiero od drugiej połowy’ XVIII 
wieku. Przypuszczam, że wszyscy zns 
Ją opowieść o tym, jak w celu spo­
pularyzowania uprawy | spożycia 
ziemniaków dookoła pó! w dąsu 
Ania wystawiano straż a zdejmowano ' 
j.j w nocy, aby umożliwić okolicz­
nym wieśniakom kradzież ,;cennej i 
strzeżonej4’ rośliny. Rozpowszechnie­
niu ziemniaków sprzyjały zwłaszcza 
klęski nieurodzaju J głodu, które na- I i. 
wlcdziły Niemcy w latach 1745, 1771 . 
—72 i 1774. Były wtedy chłodne J wll 
gotne lata, zboże nic urodziło, ale w 
takich właśnie latach ziemniaki uda 
ją się dobrze.

Na przeszkodzie rozpowszechnieniu 
u, -"'wy ziemniaka stał trójpolowy 
system gospodarki rolnej. Jedna część 
rfemi była wzięta pod uprawę ozimi- 
$y, druga — zbóż jarych, trzecia le- jest za pomocą olbrzymich zwier 
Ma wMogiem Udór był miejscem ciadeł. mających 6 m. średnicy.

wypasu bydła. Dopiero, gdy przeko 
nano, się, że ziemniaki są doskonałą 
k; .mą dla bydła, lody zostały prze­
łamane. Ziemniak zyskuje obywatel­
stwo, tym bardziej, że w stosunku do 
zbóż jest znacznie mniej wymagają­
cy zarówno pod względem glebowym 
jak i klimatycznym.

Wartość odżywcza ziemniaka jest 
znacznie niższa niż zbóż (30% wartoś 
ci kalorycznej żyta), ale „nadrabia* 4 
plennością. Przeciętna Wydajność z 
1 ha wynosiła w Polsce przed wojną 
113 q, podczas gdy żyta tylko 11 q. 
Jcżclj nawet uwzględnlmy, że ziem­
ni:’; w 3/4 składa się z wody, to i 
wtedy jeszcze da je on znaczenie więcej 
z 1 ha niż zboże. Dlatego też hodowla 
jego opłaca się na obszarach gęsto 
zamieszkanych.

Ziemniaki sięgają daleko na pół­
noc — w Norwegii Spotykamy ich u- 
prawę aż pod Hammerfestem (70’ 40’ 
szerokości północnej), w Ameryce Pół 
nocnej znajdujemy je na Alasce pod 
Dawson City (64’ szer. półn.). Na pół 
kuli południowej hodowane są na No 
wej Zelandii (47’ szer. płd.). W górach 
ziemniak sięga do wysolkośći i biać płatki ziemniaczane, które dają 
1900 m. — w Alpach, natomiast u nas ‘się znacznie łatwiej i dłużej przecho.

w Karpatach rzadko przekracza 1000 
metrów.

Pomimo, że ojczyzną ziemniaka 
jest Ameryka, jedna’: wy wędrował 
on stamtąd j „skolonizował’4 Europę 
i teraz kontynent nasz jest głównym 
obszarem uprawy tej mącznistej ro­
śliny. 85% z około 200.000 km! zaję­
ty'’* pod njfrawę ziemniaka na świe­
cie, wypada na Europę. Największymi 
producentami ziemniaków przed woj 
ną były Zw. Radziecki, Niemcy i Pol 
ska. Te trzy kraje dawały prawie 
60% ogólnoświatowej produkcji, któ 
rą oceniano na około 230 mil. ton. 
Obecnie na czoło producentów nie­
wątpliwie wysuwają się Zw. Radziec­
ki i Polska. Mniejszymi producenta 
ml ziemniaka są Francja, Czechosło­
wacja j Stany Zjednoczone.

Ziemniak zwykle jest wykorzysty­
wany na miejscu. Ponieważ jego zbio 
ry przypadają późno w jesieni, czę­
stokroć tuż przed przymrozkami albo 
już w ich czasie, ponieważ nie znosi 
on niskiej temperatury — trudno go 
transportować na większe odległości.

Od r. 1903 nauczyliśmy się wyra-

We Francji, w okolicach 
górnej Izery, buduje się obec­
nie wielką zaporę wodną, na 
wysokości. 1800 m. n. p. m. Ta­
ma zbiornika, który pomieści 
235 mil. sześciennych wody bę 
dzie miała 160 m. wysokości i 
320 m. szerokości u szczytu. 
Jak widzimy z powyższego, 
ani zbiornik, ani sama zapora

nie będą należały do najwięk­
szych na świecie. Efekt jednak 
tej budowli będzie polegał na 
tym, że ten jeden zbiornik po­
zwoli na uruchomienie aż 6 
wielkich elektrowni wodnych 
położonych na różnych wyso­
kościach.

Pierwsza stacja turbinowa o 
wydajności 160 mil. kw./godz.

Nowv Gatunek ryby

Pomysłowa zapora wodna

Ściśle mówiąc mowa 'będzie nie 
o jakimś nieznanym nowym ga­
tunku, ale raczej o starym, daw­
no już wymarłym rodzaju.

Zdawałoby się, że znamy 
świat ddbrze, ale cd czasu do 
czasu zachodzą wypadki, któ­
re przekonują nas, że je­
szcze wiele mamy do zbadania, 
a zwłaszcza w głębinach ocea­
nicznych. Kryją one przypusz­
czalnie niejedną niespodziankę.

Jedenaście lat temu przy po­
łudniowych brzegach Afryki 
rybacy Wyłowili rybę półtora­
metrowej dłgości i wag(i 57 kg. 
Ponieważ nie mogli określić, co 
to za ryba, oddali ją do muzeum 
w mieście East-London. Tutaj

jeden z ^wybitnych znawców myfb 
dr Smith ze zdumieniem stwier­
dził ,że ryba ta należy do daw­
no wymarłej grupy ryb trzono- 
płetzaych. Dotychczas przypu­
szczano, że wymarły one już w 
erze mezozoicznej.

Uczeni przypuszczają, że ryby 
trzonopłetwe (obecnie żyjące ry 
by należą do promienicpłet- 
wych) są bezpośrednimi przod­
kami płazów. Z tego powodu 
złowiona ryba wzbudziła zrozu­
miałą sensację w świecie nauki. 
Niestety, wskutek złej konser­
wacji, nie udało się zbadać 
wszystkich szczegółów budcwy. 
zaś drugiegc okazu dotychczas 
nie złowiono.

• •• •

Zbudowali je w ten sposób ,że 
zwykłe szikło, powleczone warst­
wą srebra, naklejano na ramę 
żelazobetonową. Jest to najtań­
szy spcsób kortstrukcji.

Celem całkowitego i równo­
miernego wykorzystania promie 
ni słonecznych, w różnych po­
rach dnia, zwierciadło połączone 
jest specjalną aparaturą uru­
chamianą motorem, która po­
woduje obrót zwierciadła zgod­
nie z ruchem słońca. i

Promienie skupiają się w 
ognisku olbrzymiego zwiercia­
dła, skąd zostają skierowane do 
niewielkiego kq$ła parowego, u- 
mieszczonego na trwałych wią­
zadłach metalowych. Pod wpły­
wem ciepła wytwarza się w nim 
para, która zostaje zużytkowa­

wać: Rozbudowaliśmy również prze­
twórnie ziemniaczane dostarczające 
mączki kartoflanej, gdy okazało się, 
że ziemniak jest bardziej niż zboże 
opłacalny w gorzelnlctwie.

W handlu międzynarodowym zie­
mniak odgrywa podrzędną rolę, za­
równo wskutek trudności przechowy­
wania jak i zbyt wielkiej objętości 
niewspółmiernej do ciężaru. W obro­
cie zagranicznym znajdują się małe 
ilości ziemniaków, głównie sadzenia­
ki. Ponieważ na południu Europy np. 
we Włoszech dojrzewa on znacznie 
wcześniej zostaje eksportowany na 
północ jako nowalijka, osiągając w 
wielkich miastach europejskich wcale 
wysoką cenę.

Do Polski, która jest obecnie dru­
gim światowym porducentem zlemnla 
ków, zawędrowały one stosunkowo 
późno — dopiero po okresie wojen 
napoleońskich. Jeszcze przed 150 laty 
ziemniak w Polsce był rzadkością, spo 
tykaną tylko w domach możnowład- 
ców. Teraz jest powszechnym j najtań 
szym żywicielem, bez którego nie mo 
żerny pomyśleć naszej gospodarki.

I pomimo tego nie stworzono dooko 
ła niego legendy...

rocznie będzie znajdowała się 
prawie 250 m. poniżej zapory. 
Stąd tunelem wykutym w ska 
le na przestrzeni 14 km. woda, 
zamknięta w rurach stalowych, 
będzie spływać do następnej 
stacji położonej o 790 m. ni­
żej. Ten kolosalny spadek wo­
dy umożliwi wyprodukowanie 
w drugiej stacji 480 mil kw/godz 
energii.

W dalszym ciągu woda w ru 
rach zostanie skierowana do 4 
następnych zespołów turbino­
wych, położonych na wysokoś 
ci 653, 578, 503 i 318 m.

W ten sposób zostanie całko 
wicie wykorzystana energia 
wody, nagromadzonej przy po 
mocy jednej tylko tamy, poło­
żonej wysoko w górach.

Przy sposobności zwróćmy 
uwagę, na wielką ilość energii, 
którą dostarczają nam wody 
bieżące, 1 metr sześć, wody, 
spadający z wysokości 500 m. 
równoważny jest energii 1 kw./ 
godz. 10 metrów sześć, wody 
spadających z wysokości 100 
m. (2 razy tyle co wodospad 
Niagara) mogą dać 60 mil. kw./ 
godz. energii elektrycznej w 
ciągu roku.

na dla uruchomienia fabryki... 
sztucznego lodu.

Rurami para zostaje dopro­
wadzona do aparatu absorbcyj- 
nego lodowni. Przy jej pomocy 
ogrzewają się roztwory amonia 

! kalne, których para skoncentro^ 
walna zostaje w specjalnym ko­
tle pod wysokim ciśnieniem- Ro­
zprężona następnie w niższym 
ciśnieniu pochłania ciepło, wy­
twarzając miską temperaturę, 
potrzebną do produkcji sztucz­
nego lodu. ,

Doświadczalna ta maszyna zo­
stała wybudowana na jednym z 
przedmieść Moskwy. Obecnie 
zdecydcwano się wybudować 
fabrykę sztucznego lodu w Azji 
Środkowej, na obszarach, które 
jak wiemy, oznaczają się wyso­
kim nasłonecznieniem w ciągu 
całego roku.

Uczeni zastanawiają sie rów-

Czy Hamlet istniał 
w rzeczywistości?
W Danii w pobliżu miastecz­

ka Randers znąjduje się niewiel­
kie wzgórze, tzw. „Królewski 
kurhan". Legenda ludowa głosi, 
że jest to grób Hamleta.

Opowieść o Hamlecie, której 
fabuła dała początek znanej tra­
gedii Szekspira po raz pierwszy 
była spisana przez jednego z duń 
ąkich kronikarzy w końcu XII w. 
Opowieść ta stwierdza, że Ham­
let zemścił się nad wrogami za 
zabójstwo swego ojca. Jak wie­
my Szekspir do fabuły tej dodał 
tragiczne zakończenie: Hamlet, 
mszczący się za ojca, sam ginie.

Zgodnie z kronikarzem duń­
skim, Hamlet (względnie Arn­
ie*  wg. pisowni starej kroniki) 
zmarł znacznie później; zginął 
mianowicie w bitwie z jednym 
z władców sąsiedniej krainy na 
tym właśnie miejscu, gdzie te­
raz wznosi się „Królewski kur­
han". Według opowieści kroni­
karza duńskiego Amlet był nie 
tylko odważnym wojownikiem, 
ale posiadał również moc czaro­
dziejską. 2ył on podobno w VII 
w. naszej ery.

Wieśniacy, orząc pole do­
okoła „Królewskiego kurhanu" 
nieraz znajdowali tutaj odłam­
ki ociosanych kamieni, które zda 
wały się świadczyć, że niegdyś 
w tym miejscu stał zamek.

W r. 1629 jeden z wieśniaków 
w czasie orki znalazł tutaj ka­
wał srebrnej rękojeści i resztki 
miecza, a zupełnie niedawno zna 
leziono w tym miejscu inną cie­
kawą pamiątkę. Wykopano sta­
rożytne drewniane berło, na któ 
rym były wyryte następujące 
słowa: „Na skale stał Amlet, 
broniąc się przed wrogami. Tym 
berłem uspokoił on burzliwe fa­
le morza. Tym berłem uspokoi 
on i ich w przyszłości".

Badania archeologów duń­
skich wykazały, że buława ta po 
chodzi na kilka wieków przed 

\ okresem, w którym kronikarz 
duński spisał swoją opowieść o 
Hamlecie. Tak więc już w najbar 
dziej oddalonych czasach, ist­
niała legenda o jakimś Amlecie 
Możliwe, że to jest jeden i ten 
sam bohater starożytnej legendy.

Niedawno nad legendarna 
mogiłą Hamleta, na „Królew­
skim kurhanie", zbudowano gro 
bowiec w kształcie wielkieoo 
głazu.

niem czy nie możnaby było wy­
budować m'aszyn słonecznych, 
któreby uruchomiły pompy wod 
ne, celem rozprowadzenia wody 
w kanałach na suchych obsza­
rach pustyń środkowo-azjatyc­
kich- Gdyby tego dokonano — 
słońce same niweczyłoby skutki 
własnej działalności. Z jednej 
strony wysuszałoby niezmierne 
obszary ziemi, z drugiej zaś — 
umożliwiłoby ich nawodnienie- 
Nawiasem dodajmy, że gdyby» 
udało się nawodnić olbrzymie 
przestrzenie pustyń środkowo- 
azjatyckich, fakt ten miałby de­
cydujące znaczenie dla układu 
stosunków klimatycznych nie 
tylko środkowej Azji, ale rów­
nież na znacznych przestrze­
niach położonych nad Wołgą, a 
cierpiących obecnie na posuchę 
wskutek gorących i sinych 
wiatrów, z tych pu­
styń. •
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LISTOPAD
Klemensa

Wschód słońca 7.08 
Zachód słońca 15.38

POGOTOWIE RATUNKOWE: 
teł. 22-73

STRA2 POŻARNA: 
tet 11-11

KOMENDA MIASTA M. O.: 
tet 23-83

DYŻURY APTEK:
Dziś w niedzielę dnia 23 listopada 

dyżurują następujące apteki: Nowa 
23, Narutowicza €7, 1-go Maja 29.

Pracownicy RTPD 
na Odbudowę Stolicy

Od 10 miesięcy pracownicy Robot 
niczego Towarzystwa Przyjaciół 
Dzieci łącznie z personelem przed­
szkoli, wpłacają 1 proc, swych pobo 
rów miesięcznych na odbudowę sto 
licy. W ten sposób, co miesiąc zbie­
ra się ponad 1700 zł. Dowodzi to, że 
pracownicy RTPD mają zrozumie­
nie nie tylko dla potrzeb społecz­
nych, ale i dla zagadnień ogólnokra 
jowych, do jakich należy bezwzględ 
nie sprawa odbudowy Warszawy.

Przedstawienie 
dla najmłodszych

W dniu 23. XI. 47 r. w Domu 2oł 
ni erza (Teatr Muzyczny) o godz. 12 
odbędzie się przedstawienie dziecinne 
po cenie zniżonej.

OPUSTOSZAŁA KLASA*'  i „WŚRÓD 
KRASNOLUDKÓW", urządzone przez 
dzieci z przedszkoli Powiatowego Ko­
mitetu Opieki Społecznej w Lublinie. UNIEWAŻNIAM skradzioną książecz­

kę wojskową wydaną przesz RKU Za 
mość w roku 1925 na nazwisko Kli­
szo wski Walenty osraz legitymację par 
tyjmą wydaną przez Pow. Kom. PPR 
w Krasnymstawie. 2090 G

i

Komunikat Koła 
Międzyszkolnego ZWM

Zarząd Koła Międzyszkolnego za­
wiadamia, że w dniu 25 bm. o godzi­
nie 14,30 w lokalu ZM ZWM przy ul. 
Krak. Przedmieście 70 odbędzie się 
zebranie koła.

Obecność koleżanek j kolegów obo 
wiązkowa.

Dokąd _____
dziś idziemy

KINA
APOLLO: Myszy i ludzie
BAŁTYK. Kryzys skończony 
RIALTO: Statek pułapka
Pocz. w dni powsz. godz. 15, 17, 19 
Pocz, w niedziele i święta: godz. 13,

>7. »9-
TEATR MIEJSKI 

Godzina 12 „DWA TEATRY*'  
dla czytelników „Sztandaru Ludu* .

Ó godz. 19.30 — Człowiek, któ­
ry szukał śmierci.

TEATR MUZYCZNY 
Im. Żołnierza Polskiego 

,Wesoła Wdówka" operetka Le- 
hara w trzech aktach.

WARSZAWA 
twoja stolica 
«f «/ na
jej odbudout}

Ogłoszenie
Zarząd Koła Młodzieży przy Państw. Koed. Gimn. i Lic. dla 

Dorosłych im. T. Kościuszki w Lublinie zawiadamia, że w niedzielę 
7 grudnia 1947 r. o godz. 10-tej w pierwszym terminie i o godz. 10-ej 
min. 30 w drugim terminie w sali Farmacji Państw. UMCS przy 
ul. Krak. Przedm. Nr 56 (róg Kołłątaja) odbędzie się doroczne 
Walne Zebranie Koła Przyjaciół Młodzieży 7 następującym porząd­
kiem dziennym:

1.
2.
3.
4.
5.
6.
7.

Zagajenie i powitanie obecnych. 4
Odczytanie ostatniego protokółu z Walnego Zebrania 
Sprawozdanie z działalności Zarządu.
Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej. 
Uchwalenie budżetu za rok 1947/48. 
Wybór nowych' władz Zarządu.
Wolne wnioski.

Obecność członków konieczną.
2100 G. Prezes Inż. Kokoszyński. 2103 K.

U!

Wczoraj znalazła wreszcie 
epilog sprawa przeciw morder 
com Marii Wykowskiej, właści 
cielki składu węgla przy ul. Le 
szczyńśkiego, Janinie Szelidze 
i Władysławowi Jakubczyko­
wi, która szerokim echem od­
biła się w naszym mieście. — 
Sprawa ta była niedawno od­
roczona dla uzupełnienia prze­
wodu.

Już od wczesnego ranka gro 
madziły się tłumy ludzi przed 
budynkiem Sądu Okręgowego 
Szeliga była popularna w Lu­
blinie, gdyż przez dłuższy czas 
pracowała jako sprzedawczyni 
w jednej z największych pie­
karni. Poza tym znana była w 
czasie okupacji z tego, że nie 
gardziła towarzystwem gesta­
powców.

Sala sądowa była szczelnie

Świetw Mikołai 
wręczy 
dzieciom z RTPD 
upominki

Jak corocznie Robotnicze To­
warzystwo Przyjaciół Dzieci u- 
rządza dla swych wychowanków 
„Sw. Mikołaja.'4.. Tym razem 
święto odbędzie się w ramach 
poszczególnych przedszkoli, w 
dniach 4, 5 i 6 grudnia- Sw. Mi 
.kołaj wręczy dzieciom upominki 
w postaci paczek z ciepłą bieli­
zną. Poza dziećmi w święcie we­
zmą udział rodzice oraz zapro­
szeni goście. Mile widziane są 
delegacje z poszczególnych fa­
bryk.

Niezależnie od „Sw. Mikołaja" 
Zarząd RTPD postanowił urzą­
dzić dla dzieci w jednym z tea­
trów lubelskich uroczystą 
gwiazdkę, połączoną z przedsta 
wieniem kukiełek. Tu dla od­
miany dzieci obdarzone zostaną 
słodyczami. Przewiduje się, że 
oprócz dzieci z RTPD zaproszo­
ne zostaną najbiedniejsze dzie­
ci z całego Lublina. 

Ogłoszenie przetargu
Wydział Odbudowy Urzędu Wojewódzkiego Lubelskiego ogłasza 

niniejszym przetarg nieograniczony na roboty budowlane remontu 
i odbudowy warsztatów mechanicznych Gimn. Mechanicznego im. 
Seroczyńskiego w Lublinie, przy ul. Al. Długosza 6.

Termin całkowitego ukończenia robót 20. XII. 47 r. Podkładki 
przetargowe można nabyć w Wydziale Odbudowy Urzędu Woje­
wódzkiego Lubelskiego pokój Nr 81a. Oferty należy składać w za­
lakowanych kopertach w Wydziale Odbudowy Urzędu Wojewódz­
kiego Lubelskiego, ul. Spokojna 4, pokój Nr 76. Otwarcie ofert na­
stąpi dnia 3 grudnia 47 r. o godzinie 12-tej. Do oferty należy do­
łączyć kwit wadialny w wysokości 1 proc, sumy ofertowej. Infor­
macje odnośnie w/w robót można otrzymać w Wydziale Odbudo­
wy, pokój 73.

Wydział Odbudowy zastrzega sobie prawo:
unieważnienia przetargu bez podania przyczyny i bez ponosze­
nia jakichkolwiek odszkodowań;
prawo dowolnego wyboru oferenta,
częściowe skorzystanie z oferty.

Naczelnik W*  działu Odbudowy
(—) Arch. Fąfrowicz Włodz.

1 11 * 1 .............................................

Ogłoszenie przetargowe
Wydział Powiatowy w Chełmie ogłasza przetarg nieograniczony 

na wykonanie gruntownego remontu centralnego ogrzewania 
w dwóch budynkach b. Szpitala Psychiatrycznego w Chełmie.

Podkładki przetargowe otrzymać można w Referacie Odbudo­
wy Starostwa Chełmskiego, pokój Nr 6, gdzie też oferenci uzy­
skać mogą bliższe informacje. Oferty należy składać w zalakowa­
nych kopertach w kancelarii ogólnej Starostwa, pokój Nr 1 do 

dnia 2 grudnia 1947 r. w którym to dniu o godz. 10-tej nastąpi 
otwarcie. Do oferty należy dołączyć dowód wpłaty wadium w wy­
sokości 1 proc, oferowanej sumy w postaci pokwitowania Kasy 
Wydziału Powiatowego.

Wydział Powiatowy zastrzega sobie prawo;
1. unieważnienie przetargu bez podania przyczyny i bez zobowią­

zania jakichkolwiek bąu odszkodowań,
2. wjboru oferenta bez względu na wynik przetargu.

Przewodniczący Wydziału Powiatowego 
w/z. (—) Antoni Materkowski 

wicestarosta

1.

2.
3.

2095 K.

CENTRALA ZAOPATRZENIA i ZBYTU 
Dyrekcji Przemysłu Miejscowego w Lublinie 

posiada na składzie 

butelki monopolowe 1 1.. 1/2 1M 1/4 1. 
oraz szkło apteczne 

produkcji huty Ruda Opalin

Dyrekcja przyjmuje zamówienia na każdą ilość 
szkła aptecznego oraz butelek

2019K

itza parę i 
wypełniona. Wśród niezamąco 
nej ciszy złożyli swe zeznania 
lekarze rzeczoznawcy, dr Brzo 
zowski i dr Niedzielski. Zostali 
oni powołani celem sprawdze­
nia stanu poczytalności oskar­
żonego Jakubczyka..

Dr Brzozowski zeznał, że na 
podstawie karty szpitalnej (z 
Abramowie) oraz bezpośred­
nich badań Jakubczyka może 
stwierdzić, że jakkolwiek os­
karżony jest psychopatą, u któ 
rego widać wyraźny zanik 
uczuć moralnych, to jednak w 
pełni odpowiedzialny jest za 
swe czyny, z których konsek­
wencji musiał zdawać sobie ja 
sno sprawę.

Spółdzielnia Rolniczo-Handlowa 
z odpowiedzialnością udziałami 

w Lublinie
SKLEPY: Krakowskie Przedmieście Nr 68 

Fabryczna Nr 19 
Oddział w Łęcznie

prowadzi skup i sprzedaż płodów rolnych i hodowlanych 
oraz działy: '

MASZYN I NARZĘDZI ROLNICZYCH, ŻELAZA I WY­
ROBÓW ŻELAZNYCH, MATERIAŁÓW BUDOWLA­
NYCH, PĘDNYCH I OPAŁOWYCH, NAWOZÓW SZTU­
CZNYCH, ARTYKUŁÓW GOSPODARSTWA DOMOWE.' 

GO ORAZ TOWARÓW TEKSTYLNYCH.
Z dniem 22 bm. otwarty został specjalny sklep tekstylny 

przy ul. Krak. Przedmieście Nr 68.
Dla Członków Spółdzielni i Członków Związków Zawo­

dowych specjalne zniżki.
2096

KIEROWNIKA (czkę) stołówki po­
szukuje Zarząd Koła Zw. Zaw. 
Pracowników Państwowych przy 
U. W. L.

Wymagana znajomość spraw 
orgamizacyjno-kierowniczych oraz 
kaucja. Zainteresowani proszeni 
są o zgłaszanie się do Unz. Woj. 
Lub. II piętro, pokój Nr. 59. 
2068 K Zarząd.

W odpowiedzi na pytania 
obrońcy oskarżonego, podkre­
śla dr Brzozowski, że nie ma 
mowy o tym, by choroba we­
neryczna, na którą cierpi oskar 
żony, w jakikolwiek sposób 
wpłynęła na zaburzenie jego 
stanu psychicznego.

Na tym przewód zamknięto.
Po przemówieniach prokura­

tora i obrońcy Sąd wydał wy­
rok skazujący Jakubczyka, jako 
bezpośredniego sprawcę mor­
du na Wykowskiej, na karę 
śmierci, zaś Janinę Szeligę, 
która była mu pomocną przy 
dokonywaniu zbrodni, na doży 
wotnie więzienie.

K

RADIOTECHNIK
Poleca

lampy radiowe wszelkich 
typów, elektrolity, opory, 
kondensatory padingowe

Katowic®. Mikułowska 17
tal. 330-82

U
T“Ś 
^5 
r*

Zawiadamia się 

wszystkich plantato­
rów, którzy wykonali 
umowę minimum w 

100% Wytwórnia wy­
płaca premię entra 

w wysokości 15% 

„Liibalt-Wronki**  
Przemysł ZlemnfatzBny

DROBNE OGtOSZENia

PRACA

POTRZEBNY zdolny introligator. Zgło 
szenia: Administracja „Sztandar Lu- 
d«*.  2101 G

KUPNO — SPRZEDAŻ

FUTRO damskie (łapki) sprzedam Na­
rutowicza 20 m. 9 u krawca. 2028
WORKI jutowe — cena 134 zŁ ta 
sztukę sprzedają hurtowo Centrala 
Tekstylna Lublin, Krak. Przedm 7.

2069 K
CELOFAN bezbarwny spraedaje hur­
towo Centrala Tekstylna LuMjn Krak. 
Przedm. 7. 2070 K

SPRZEDAM aparat kosmetyczne - le­
karski „Prowita generator" Lubartow­
ska 20 Fryzjer. 2045 G

ROŻNE

„PODKOWA" i „PRZYJACIEL" naj­
lepsze bibułki w świede. Wytwórnia bi 
bułek, Łódź, Piotrkowska 49. i8ro

DYKTA, forniery, pHśnła, deski dębowe
Jezuicka ar. 13^4

ZGUBY

ZGUBIONO złoty zegarek damski 
dnia 19.XI. Znalazcę proszę o zwrot 
za wynagrodzeniem. Barbara Kosicka, 
Gliniana 11 m. 2. 2102 G

UNIEWAŻNIAM zagubioną legityma­
cję służbową wydaną przez Kom. MO, 
zezwolenie na posiadanie- broni, legi 
tymację partyjną PPR, odcinek Wy­
meldowania, ora® legitymację na od­
znaczenia wojskowe na nazwisko Ta- 
tarczak Teofil. 209! G

4



WERTEPY

Powszechnie 
panującym przy 
robotach ziem­
nych zwycza­
jem na pla­
cach, jezdniach, 
lub leż chodni­
kach, jest poro 
stawianie nieza 

brukowanej 
przestrzeni. Je­
dni znakomici

fachowcy pogmerawszy w powierz­
chni, pozostawiają roboty końcowe 
dla innych, jeszcze bardziej znako­
mitszych fachowców.

Od trzech tygodni teren ul. Grodz­
kiej v!s a ris Trybunału pokryty jest 
dziurami pełnymi gliny 1 błota. Zer­
wane ciężkie, kamienne flizy ułożo­
ne w skromną kupkę, pod morem ka 
mienie czekają na miłościwe ułożenie 
ich na starych miejscach. Takie same 
wertepy hlnieją nieco dalej na ul. 
Rybnej.

Mieszkańcy tej dzielnicy, tak ♦ jak 
( Innych, przechodząc wieczorem lub 
też w nocy napotykają na miłą nie­
spodziankę, której rezultatem jest 
przemoczenie obuwia lub też nabicie 
większej ilości guzów. Każdy myśli 
o błogosławionym mrozie, który auto 
matyeznle wyrównałby wyboje.

BRAWO KRAKÓW!

Królewskie zaślubiny
Paniusiu Eocftana- Ni ma 

to jak królewskie pochodzenie 
— prawiła pani Kolbasowa swej 
sąsiadce, pani Grypsińskiej. — 
Zęby tak córusia moja, Mańka 
Windsorówna albo insza pani 
Sipsion sie nazywała, to kiecki 
i bieliznę z całego sojuszniczego 
świata na ślub by dostała, a że 
ona ino panna Kolbasówna, to 
ino biedactwo na dochode z na­
szego sklepu może rachować!

*— A do czego paniusi przed­
mowa sie dotyka? — spytała pa 
ni Grypsińska.

— Toś paniusia nie słychała, 
co Elżunia, córka angielskiego 
prezydenta za mąż się kopła?

■— Nic nie wiem o tym, pa­
niusiu złota! A jak to beło?

— Poznała ci, moja pani ko­
chana, brytańska królewna je­
dnego oficera, co przy kawaleryi 
morskiej sługiwał. Machbatem 
mu było na przezwisko, greckie 
go króla, krewniakiem sie opo­
wiadał. On do niej okiem mru­
gnął, ona sie uśmiechnęła i tak 
romanse zaczęli. Trwało tak 
bez parę misionców, aż on raz 
jedne aktorkie poznał, a że księ 

\ęniczka angielskie flegme wzglę 
dem, miłości pokazywała, na te 
tancerkie poleciał i biedne Elżu 
nie kantem puścić. Ale ona nie 
w ciernie bita, angielski wyra- 
chunek znająca, jak nie wrzaś- 
nie: „— A ty marynarzu, w ka

dłube ohrentowe kopany, to ty 
do mnie śmichy-chichyt a la 
aktoryći głowę i insze części 
cielesne nie wyłączając godnoś­
ci królewskiej ćhcesz tracić? A 
dozgonne miłość kto mi przy- 
sięgnął? Nie udawaj Greka- A- 
bo się żenisz, abo memu tatowi 
powiem. A jak mój tato porno- 
ców twojemu bratu nie da, to 
kuniec z twom królewiczowskom 
posadom. Za emeryta królew­
skiego sie ostaniesz!"

Przestraszył sie ten Machba- 
tem, artystkie w trombe puścił 
i oświadczyny uskutecznił- No 
i wesele im przewczora zrobili. 
Ino Elżbietka bidę klepała, bo 
tera nawet w Anglii posada 
królewska mało płatna, moja 
paniusiu kochana! To tyż do

]Ze sportu

świata z apelem się odezwała, 
coby wyprawę posłali, bo ona 
ino jednom kieckie, dwie ku~ 
binacje i stary kapelusz z mamy 
królowej przerobiony posiada. 
A że naroda porzondna na świe 
cie, to kuźden kraj desusy i in­
sze czenści garderobianej przy­
słał.

Ni ma to jak królewskie po­
chodzenie — zakończyła z west 
chnieniem pani Kolbasowa. — 
Moja Mamcia chocia w tern sa 
mcm wieku i także samo jak 
Elżunia krzywawe nożęta posia 
da, tegb szczenścia wyprawo- 
wego mieć nie bedzie. Ci insze 
go, żeby mój Wicek, Wincenty 
Pierwszy Kolbasa się nazywał, 
a ja królowa Kunegunda!

Polip-

Cnkrosmla — AZS
Niedzielne zawody w grze siarko 

wej pomiędzy zespołami żeńskimi 
Cukrowni — j AZS, oraz zespołami 
męskimi, powinny dostarczyć widow­
ni sporo emocji. Oba kluby należą 
do najsilniejszych w Lublinie. 
zawodach siatkówki zespoły męskie 
rozegrają mecz w kosza. Początek 
zawodów o godz. 15.00 w Domu Zol. 
nierza.

WScrttśB koncert
jugoslowiais^ch artystów

Towarzystwo Przyjaźni Polsko-Ju 
gosłowiańskiej w Lublinie, oraz Cen 
tralne Biuro Koncertowe w Warsza 
wie organizuje dziś w T-wie Mu­
zycznym o godz. 19-tej w ramach 
wymiany kulturalnej wielki koncert 
arii operowych i pieśni w wykona­
niu znakomitej pary artystów Ope­
ry Belgradzkiej, Anity Meze, prima

donny opery, oraz.Stanoj Jankovic*a  
znakomitego barytona.

Społeczeństwo lubelskie i świat 
kulturalny Lublina obecnością na 
koncercie podkreślą niewątpliwie 
swoje serdeczne uczucia przyjaźni 
do przedstawicieli bratniego słowiań 
skiego narodu.

pra
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Zatiate walki o mWzojtec 
Lublina w oins^ongu

Rozgrywki o mistrzostwo mieskt 
Lublina zbliżają się ku k.ańcowi. Po­
dzieleni na trzy grupy zawodnie; 
Lubljna zbliżają się ku końcowi. Pt 
jemy nazwiska przypuszczalnych 
finalistów, są to: Patyński Tadeusz 
Skirmunt j Niemcewicz, którzy naj­
prawdopodobniej rozegrają poińiędz; 
sobą finał.

Niemcewicz — Karczewski 21:4,
21:14. Wąsik — Czajkowski 21:8,
21:17, Małolepszy — Widłak 17:21,
21:13, 21:15. Czajkowski — Widłak
21:9, 18:21, 21:16. Wąsik — Droza- 
kiewtar 19:21, 21:14, 21jll. 
wici 
kowskj — Podbrożrfy 21:15, 
Drorakiewicz — Widłak 21:16, 
Paiszczyk — Szydłowski 21:13, 
Kozioł — Czajkowski 21:18, 
Drozafclewicz —- Kozioł 21:15, 
12:21, Zalewski,—Szydłowski 9:21,12:21 
Skinnuut —- Ćwikliński 21:11, 21:19. 
SkiTtnunt — Hołowińsfci 21:13, 21:9. 
Kwiatkowski — Niemcewicz 21:14 
11:21, 19:21. Korioł — Widłak 21:15, 
21:12. Małolepszy —t Kozioł 13:21, 
17:21. Kwiatkowski —• Małolepszy 
21:8, 21:23, 23:21. Hodoń — Szydłow­
ski 16:21, 21:19, 14:21. Wąsjk — Kar­
czewski 21:11, 21:12. Patyński T — 
Hodoń 15:2f, 21:11, 21:5. Wąsik — 
Kozioł 21:8, 21:15. Patyńsdtf T. — Za 
lewskl 21:18, 21:14. Kwiatkowski—Pod 
broźny 21:16, 21:14. Sędziowie. Niem­
cewicz i Wąsik.

Jutro o godzin}*  17.00 dalszy ciąg 
zawodów.

Niemce-
Karczewski 21.4, 21:14. Czaj- 

21:16. 
22:20. 
21:16. 
21:18. 
14:21.

(tetatnto
sa codzienna 
doniosła, źe pre 
zydent m. Krakc 

wydał za- 
sprzedawa- 
1 podawa- 
w lokalach

j miejscach pu­
blicznych napo­
jów wyskoko­
wych osobom 

nieletnim i nietrzeźwym. Wszyscy 
nie stosujący się do tego sprzedawcy, 
będą pociągani do odpowiedzialności 
w drodze administracyjnej, mogą byś 
skarani grzywną w wysokości 3000 zł. 
lub dwoma tygodniami aresztu, a w 
rrjle powtórnego przestępstwa kara 
będzie wynosiła 5 ty*,  albo 4 ty 
godnie eresztu.

Bardzo chwalebne zarządzenie. Po 
dóhne przydałoby ńę i u nas. Znik­
nęłyby nareszcie awantury, nocne 
strzelaniny 1 pijackie burdy wypra­
wiane przez przysięgłych moczymor- 
dów lubelskich.

PLACYK

Dzielnica sta­
romiejska jest 

5 niekiedy bardzo 
dziwaczna. Czy 

. ' raczkiem na jej 
ciele jest pla- 
cyk rozciągają- 
cy się tnź sa 
Krakowską Bra 
mą. Pominąw­
szy już wozy, 
które tutaj sta

te urządzają, postoje, cała okoliczna 
,,famnła“ urządza pośród ruin kolo­
salny śmietnik. Na dobitek z poblis­
kich przybudowywanych domów Aru 
pulatnie wyrzuca się na plac całe 
sterty ziemi, gruzu, śmieć? 1 innych 
pozostałości minowych, zalegających 
uprzednio wypalone, a naprawiane 
rbecnłe mory.

Moźeby tak ktoś z dawnych komisji 
porządkowo - sanitarnych zaintereso-> 
wał się tym miejscem, bo mieszkańcy 
tak Olejnej jak i Szambełańsklej 
sami wykazują bardzo mało zrozumie 
nia dla stanu sanitarnego i porządko­
wego tego placu.

Tronująca z wyżyn swych siedemdziesięciu 
lat dystyngowana babka-wiedenka, matka 

czasem dotrzymująca towarzystwa młodym 
czasem zajęta sprawami sobie tylko wiado­
mymi i „dziewczynki” oraz kilku młodych 
ludzi. Najmłodsza latorośl tego domu, przed 
wojną, wsławiona niezwykłymi, jak na pię 
cioletnie dziecko zdolnościami scenicznymi, 
teraz była brzydką zupełnie dziewczynką o 
niemądrym wyrazie twarzy pozostałym po 
przebytej chorobie mózgowej.

Lilka, najmniej brana pod uwagę przez 
rodzinę, szesnastoletnia blada panienka 
wpadała n aogół w kolizję z całym otocze­
niem z powodu swej niepohamowanej w fi 
glaah natury. Basia czarowała j uwodziła 
młodzież, pewna swego powodzenia i prze 
wagi. Jej zawsze pogardliwe wygięte usta 
kusiły dojrzałym i świadomym wyrazem 
pieszczoty.

Matka Nabożna była zaniepokojona o 
syna. Do tej pory nie widać żadnych spmpto 
mów, by Basia zamierzała wyjść za młode­
go rejentowicza. Przeciwnie, przynosił do 
domu wieści o swych sukcesach i „bib- 

kach” w wesołym gronie rodziny kapitano- 
wej lecz wręcz twierdził, że Basia nie ma 
zamiaru jego wybrać na małżonka. Istot­
nie. Niejednokrotnie, na pewne aluzje Jó- 
zefa wysuwane w formie ostrożnego żartu. 

| pod wpływem rozmów z matką — odpowia 
| dała wręcz: — Wiem, że jeślibyś się miał 
| żenić ze mną to, przede wszystkim, oczywiś 

cie rozwód z tamtą — potrzebowałbyś naj- 
i bardziej pieniędzy mojej matki T dobrego 
(materialnego zaopatrzenia dla siebie. Mam 

czas, mój kochany na małżeństwo z rozsad 
s ku. Moje osiemnaście lat ćhce wyszumióć 
1 za nim się sprzedam za bogactwa, które mo 
g Ja matka nabywa w doskonałej dla niej ko 
| niukturze! Znam się na tym Józeczku, po co 

nam małżeństwo? —
On wybiegał wówczas trzaskając 

drzwiami T obrzucając Ją nieprzyjemnymi

il
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g epitetami'. Tak trwało.
Matka Nabożna zorientowała się w sy 

g tuacji prędzej niż ktokolwiek. Jej suges- 
g tywne usiłowania skierowały sie teraz na 
f to. by umniejszyć na Józefa wpływ pozba-

wionej skrupułów Basi, której charakter 1 
dawał ponadto rękojmię, że opanowałaby 1 
równie władczo swego małżonka, jak teraz 1 
panovrała nad jego wrażliwością zmysłową. | 
Kropla po kropli drążyła się w usposobię- g 
niu jego do Basi zbawienna odległość, zaś g 
zręczne manewry skierowały uwagę na 
młodszą rozwichrzoną i niewinną w swych | 
dziecinnych pomysłach — Lilkę. Wszelkie | 
jej, zauważone odrazu przez matkę, wady g 
zacierały się “wobec młodzieńczej, świteżej g 
i jeszcze niezepsutej wpływem, domu 1 ka­
wiarni — żywości.

Stopniowo, skłonna do estetycznego uj­
mowania wszelkich życiowych zjawisk Jó­
zefa zwracała się ku Lalce. Postanowił zająć 
się zaniedbaną strona umysłową tej miłej 
dziewczyny i odwracał się od męczącej 
swymi wymaganiami tamtej.

Basia dotknięta początkowo w swej 
kobiecej ambicji — starała się zawrócić go 
z drogi, robiła wybiegi, by obrzydzić sio­
strę, której nie lubiła, lecz wrodzona prze­
kora Józefa i chęć dokuczenia ■obrażonej 
dziewczynie, popychały go do coraz dal­
szych posunięć w stosunku do Lilki.

Gdy powiało ciepłem wiosennych, 
kwietniowych dni rejentowa Nabożna, wy­
jechała z miasta do „Przędzalni”. W sezo­
nie ^wiosennym i letnim postanowiła, wynaj 
mować pokoje w swej ukochanej willi let­
nikom, choć z żalem odstępując je obcym 
na czas przejściowy. Sprzedawała wiele 
rzeczy, pozostałych po mężu. Józio wszakże 
nie mógł zarobić na tyle, by we wszystkim 
starczyło, jak dawniej.

Zajrzało widmo niedostatku. Marych- 
na zaś była przyzwyczajona do wielu wy­
gód, niezdolna do jakiejkolwiek nracy, 
teraz zresztą coraz bardziej zapadająca na 
zdrowiu. Cukrzyca, — mówili lekarze 
wymaga usilnego i stałego' leczenia, po za 
tym coś nie w porządku z płucami.^.

Nie było już starego doktora Troialin- 
skiego. Umarł w obozie. Na wspomnienie 
starego przyjaciela domu wzdychała pani 
Nabożna z troską, której nie rozwiewały 
wizyty coraz to innych eskulapów.

C. d. n.

■
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Gimn. Webera zwycięża
Gimn. Zamolsklewo 9:7
Oczekiwane przez młodzież sskoiną 

Lublina, towarzyskie apołkani*  pię­
ściarskie pomiędzy zespołami Gimn. 
Vettera j Zamojskiego odbyło się oms 
gdaj w ealj Gimnazjum Zamojskiego. 
Same walki poza walką w wadze pa­
pierowej | koguciej stały na niskim 
poziomie techniqmym, prowadzone 
jednak były zażarcie. Wyniki tech­
niczne poszczególnych walk.

Waga musza.
Kołodyńskl (gimn Vett.- zmusił au 

poddania się w drugiej rundzie Bar­
linka (gimn. Żarn.).

Waga kogucia.
Tchórzliwy Zielonka (g’mn.' Vełt.; 

już po pierwszym ciosie 'Lipskiego 
(gimn. Zam.) poddał się. Widownia 
nagrodziła go... gwizdaniem,

Waga piórkowa.
Kap.ca (gimn. Vett.) dzielnie aiaico 

wał sHojejszego od siebie Rudn ckiego 
(g. Zam.), prowadząc z nim do końca 
II rundy walkę na punkty; Pod ko­
niec II starcia Rudnicki trafia Kapicę, 
który pada na matę do „8“. W trze­
ciej -randzie obustronna wymiana 
ciosów. Zwyciężył Rudnicki. Ucznio­
wie silnie demonstrują — gwiżdźąc.

Waga lekka.
Kawiński (gimn. Vett) przegrał nu 

punkty z Szymankiem (gimn. Zatn.j 
Walka bez polotu.

Waga półśrednia.
Łakomy (gimn. Vett.) zwyciężył na 

punkty Skoczylasa (gimn. Zam.) w 
walce stojącej na b. słabym poziomic 
technicznym.

Waga średnia.
Grzelak (gimn. Vett.) pokona*  

punkty dzielnie trzymającego się Du­
dziaka (gimn. Zam.).

Waga półciężka
Czuryłowskl (gimn. Ve*t)  zdobyć 

punkty v. o.
Sędziowali: w ringu ob. Michaler 

ski. Na punkty ob. Marciniak.
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